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Od Administracyi-
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie i fc-̂ nej od sty­
cznia b. r.) prsnumeMOk której warunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  tytułu dzien­
nika.

Pr e nume r a t ę  zamiejscową i miejscową 
pi'/cyjuiuje t y l f e o  Administracya „Nowej 
Reformy w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Przypominamy, iż prenumeratorzy „Nowej Re­
formy" tak miejscowi. jak i zamiejscowi naby­
wać mogą po  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e ­
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ N o w e  M o d  y “
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po­
większony, po 2 k  40 h kwartalnie, a nadto:

„ Ś  m i g u s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kw ar­
talnie.

P ra ca  narodowa.
K r * k ó w ,  6 października.

Pierwszą szkołę ludową polską w Cieszy­
nie otwiera jutro, w nroczysty sposób, „Ma­
cierz szkolna". Jestto  doniosły wypadek wzmo­
cnienia żywiołu polskiego na Śląsku, wiążący 
się łańcuchem przyczynowym z założeniem i u- 
trzymywaniem gimnazyuin polskiego w Cieszy­
nie T a szkoła ludowa howiem powołaną będzie 
nie tylko do kształcenia i wychowywania w du­
chu polskim tej dziatwy polskiej, k tóra wy­
kształcenie swoje ograniczyć będzie musiała do 
zakresu Indowej szkoły, lecz przysparzać będzie 
kandydatów do gimnazyuin polskiego, które do­
tąd otrzymywało wychowanków swoich ze szkoły 
niemieckiej. Brakuje jeszcze jednego ogniwa 
w tej pracy naszej kresowej: s e m i n a r y u m  
n a u c z y c i e l s k i e g o  z polskim językiem wy­
kładowym, któroby, dla szkoły cieszyńskiej 
i dla polskich szkół ludowych w Księstwie Cie- 
szyikki«ia. dostarczało uzdolnionych nauczycieli.

I tu taj skazani jesteśm y znowu na pomoc 
Własną. - ■ . ^  -

Nam przypominają tylko wielcy nasi przy­
wódcy oolityczni, dzisiaj „ n a r o d o w y m i "  
mianujący się nadto wodzami, co my winniśmy 
dla dynastyi i państwa; ale gdy przyjdzie przy­
pomnieć państwu, jakie ono ma wobec nas o .0- 
wiązki, zawsze głos zamiera im w krtani, ręce 
i nogj wypowiadają im posłuszeństwo, zwieszają 
pokornie głowy i każą znosić nam z uległością 
niewolniczą krzywdy krzyczące, jakich na każ­
dym kroku doznajemy. Zwłaszcza zaś teraz, 
gdy nasi menerzy konserwatywni drapują się 
W sute fałdy narodowej opończy, godzi się ich 
zapytać: c o ś c i e ,  p r z e z  l a t  3u z g ó r ą  
e r y  a u t o n o m i c z n e j  i ż y c i a  k o n s t y ­
t u c y j n e g o .  z r o b i l i  d l a  k r e s ó w  p o l ­
s k i c h ?

Kraj nie ma w tym czasie a n i  j e d n e j  
Z d o b y c z y  n a r o d o w e j  do zaznaczenia; 
Przeciwnie, o ile to było w mocy rządu, wpro­
wadzał on w tym czasie do kraju n o w e  
c z y n n i k i  n i e m c z e n i a .  Zacni, patryoty-

czni nasi autonomiści połknęli pnecież, nie 
zakrztusiwszy się wcale, gorzką Digułkę w ior- 
mie okrojenia władzy Rady szkolnej, a namie­
stnicy - obywatele baczyli w pierwszym rzędzie, 
aby podręczniki do k r a j o w y c h  szkół ludo­
wych, opatrzone były dwugłowym erłem, aby 
zawierały hymn państwowy i ze skutkiem w bi­
jały  w mózgownice młodych pokoleń poczucie 
lojalności. To jest ich zasługą dla państwa, 
a co zrobili dla kraju i narodu?

Nie rozszerzono praw języka polskiego w u- 
rzędach naszych ani o miedzę; bo przecież na 
drwiny wygląda to, po długich nawoływa­
niach zrobiono w wewnętrznem urzędowaniu 
dyrekcyi poczt i telegrafów. Zarząd domen i la­
sów, żandarmerya, urzędują w języku niemie­
ckim, jak za dawnej ery Precliczkow. Ula roz­
szerzenia praw ^ęzcka polskiego żadnych sku­
tecznych nie podjęto usiłowań; ale niemieckie­
mu językowi pootwierano wspaniałomyślnie wro­
ta  na kilku naraz punktach. Wielcy nasi ,-pa- 
tryoci" konserwatywni w pierwszym rzędzie 
niemieckim, a nie polskim wcale, opiekowali się 
językiem w Sejmie, wzywając Radę szkolną, 
aby jednego przedmiotu uczono w szkołach śre­
dnich w języku niemieckim, a nadto, aby przy 
maturach także z jednego przedmiotu zdawano 
egzamin po niemiei ku. Ci sami „narodowi" nasi 
przywódcy położyli uszy po sobie, gdy wpro­
wadzono centralistyczny zarząd kolei państwo­
wych z n i e m i e c k i m  językiem urzędowym 
i ani palcem w bucie nie kiwnęli, gdy sobie 
ministerstwo wojny pozakładało w kraju  nie­
mieckie szkoły ludowe. Gdy miasto Brody samo 
zgłosiło się z chęcią przeistoczenia niemieckiej 
szkoły średniej na polską, dotąd sprawy tej Die 
załatwiono, a nikomu naw et na myśl nie przyj­
dzie, aby przeistoczyć niemieckie gimnazyum 
we Lwowie na polskie.

t'o . zystko je s t zasługą naszych „narodo­
wych" konserwatywnych opiekunów w zakresie 
spraw k r a j o w y c h .

A co  z r o b i l i  d h a  k r e s ó w  p o l s k i c h ?  
Na„e* w samym kraju, w B i a ł y ,  pozwolili 
rozpanoszyć się żywiołowi niemieckiemu i uja­
rzmić polski. W czasach, gdy wielcy obywatele, 
nieposzlakowani narodowcy i patryoci, zasiadali 
na stolicach namiestnikowskich i marszałkow­
skich we Lwowie, pozakładano w Biały same 
niemieckie szkoły, podczas gdy n i e m i e c c y  
patryoci, zasiadający na stolicy namiestnikow­
skiej w Opawie, postarali się, aby w sąsiednim 
Bielsku pozakładano nietylko ludowe, lecz i 
ś r e d n i e  zakłady naukowe, naturalnie z ‘nie­
mieckim językiem wykładowym Dzięki temu, 
dziecko polskie z Biały już od szostego roku 
życia zaczynało się uczyć po niemiecku, a po­
tem iść musiało do śląskiej, n i e m i e c k i e j  
szkoły realnej, przemysłowej lnb do gimnazyum 
w Bielsku, bo p o l s c y  wielkorządcy z Galicyi 
ani pomyśleli o tem, aby tak^« szkoły otworzyć 
na naszem terytoryum w Biały. Tak było przez 
lat 30 i tak jest dzisiaj.

A w C i e s z y n i e ?  Wstyd i hańba. Pomimo 
próśb, nalegań i nagan, pomimo uchwał wieco­
wych, nie zdobyli się polscy menerzy z Rady 
państwa m odwagę i nie zmusili rządu do u- 
państwowienia gimnazyum polskiego.

A n i  j e d e n  p o l s k i  z a k ł a d  n a u k o w y  
nie powstał na kresach polskich z inicjatyw y 
tych naszych „patryotycznych", niesłychanie 
dziś „naroduwych" menerów konserwatywnych, 
wygrzywających się wygodnie przy ognisku so­
lidarności Koła polskiego w Wiedniu.

Ale w spełnianiu tyćh „narodowych" obo­

wiązków wyręczyć ich musieli owi demokraci, 
oudzierani dzisiaj przez organa namiestnikow- 
sko-konserwatywne ze czci i wiary narodowej 
za to, że me chcą nadal przykładać ręki i 
brać na siehie odpowiedzialności za samolubną, 
wadliwij politykę konserwatywnej kliki w Wie­
dniu. Toż ci demokraci stali i stoją na czele 
instytucyj, które pospieszyły kresom polskim 
z pomocą; ci demokraci zebrali grosz wdowi 
na szkolę Kościuszkowską w Biały i na gi­
mnazyum polskie w Cieszynie, i dzisiaj nie 
ustają w nawoływaniu do jtopierania kresowej 
roboty polskiej. W  tej robocie spotykają się 
tylko z przeszkodami ze strony tych, co dzisiaj 
chcą odegrać bohaterską rolę obrońców narodu 
i patryotów, licząc na chorobliwie krótką pa­
mięć kraju i społeczeństwa.

W ytrwać należy jednak w pracy raz podję­
tej. Więc i dzisiaj przypominamy, że tak ludo­
wa szkoła polska w Cieszynie, której uroczyste 
otwarcie jutro się odbędzie. jak i gimnazyum 
tamtejsze, o p i e r a j ą  s w ą  e g z y s t e n c y ę  
j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  o p u b l i c z n ą  o- 
f i a r n o ś ć .  Więc przy wspólnych zebraniach 
pamiętajmyż o naszym obowiązku naroaowym 
i nie skąpmy grosza na poparcie instytucyj kre­
sowych, pracujących dla przyszłości, podtrzymu­
jących ducha narodowego na zagrożonych pla­
cówkach.

Kard. Rampolla i dr Linke.
W Poznaniu odbyło się zebranie delegatów 

towarzystw niemiecko-katolickich z 1 całej pro- 
wincyi poznańskiej. Przybyli delegaci z Pozna­
nia, Gniezna, Krotoszyna, Inowrocławia, Kościa­
na, Śmigla, W ronek i z innych miejscowości, 
Dzienniki niemieckie z wielką pompą i tryum­
fem obwieszczają światu wynik tego zgroma­
dzenia: założenie „Związku towarzystw nie­
miecko-katolickich prowincyi poznańskiej". Celem 
tego związku ma być nadanie jednolitej orga- 
nizacyi katolikom niemieckim w prowincyach 
polskich, obrona wspólnych interesów towarzystw 
niemiecko - katolickich i pielęgnowanie pośród
nich u c z u ć  n i e m i e c k i c h .  . , . .

Żałujemy, iż nie jesteśmy w ctanie po"^r, do­
kładnego przebiegu tego zgromadzenia. (- tęgp 
jednakże, co piszą o zgromadieniu dzienniki 
niemieckie, wnosić należy, że były n® ’
rakterystyczne zajścia, świadczące, ^ ’
pod osłoną pielęgnowania interesów to- fstw  
niemiecko-katolickich. ma służyć celom p tyki 
germanizatoi skiej i antipoJskini dążnościom na- 
katyzmu.

Przewodniczącym związku został . dyrektor
szkoły rolniczej w Inowrocławiu p. Ki r s c . p t .  
Mało znany w kołach politycznych, nie nadaje 
wybitnej barwy nowo założonej organizacyi, a e 
w skład jej weszło wielu ludzi szowinistycznie 
usposobionych. Na zgromadzeniu wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusya zaiaz nad pierwszym 
paragrafem  s ta tu tu , określającym cel organi­
zacyi.

; „Deutsche Z tg“, donosząc o tem zgromadze­
niu, pisze między innemi: „Obecni na zebraniu 
dwaj niemiecko-katoliccy duchowni oświadczj li 
się przeciw projektowanemu formułowaniu ce­
lu związku, ponieważ- w takim razie musieliby 
z r o z k a z u  a r c y b i s k u p a  złożyć prze­
wodnictwo w poszczególnych towarzystwach 
i usunąć się od całej akcyt a nawet zarząd 
związku m ógłby uledz e k s k o m i n i c e l  Zanie­
chano więc przyjęcia paragrafu w pierwotnej

f'ornde. Ten najnowszy krok poznańskiego arcy­
biskupa pokazuje chyba dowodnie, czego się 
Niemcy katolicy od uiego mogą spodziewać".

„Deutsche Ztg" nie podaje zupełnie owej pier­
wotnej, odrzuconej redakcyi paragrafu, określa­
jącego cel zw iązku, a protestancki „rosener 
Tageblatt" szczególniejszą opieką otaczający 
związki niemi icko katolickie, pisze również ogól­
nikowo tylko, że chodziło o wcielenie do statu ­
tów ,ako zadania związku: pielęgnowania uczuć 
niemieckich ( d e u t s c h e r  G e s i n n u n g j .

Zdaje się jednakże, że sprawozdania oby­
dwóch cytowanych pism niemieckich są tenden 
cyjnie przekręcone celem zdyskredytowania a r­
cybiskupa Stablewskiego. Jeżeli obecni na zgro­
madzeniu duchowni założyli protest, powołując 
się przytein Ha arcybiskupa, to niewątpliwie 
musiało tam chodzić o rzecz niemałej wagi, 
prawdopodobnie o narzucenie towarzystwom ka- 
tolicko-niemieckim hecy politycznej w duchu 
antipolskim. Oczywiście duchowieństwo katoli­
ckie nie może brać odpowiedzialności za podo­
bne tendeneye i nie może aprobować podjudza- 
m a ludów ! szerzenia nienawiści narodowej.

W arto tu przypomnieć, że już w maju b r 
kiedy arcybiskup Stablewski był chorv i zu­
pełnie nie mógł z a j m o w a ć  się podobnemi 
sprawami, na wiecu katolicku-niemieckim przed­
stawiciele duchowieństwa katolickiego Niem­
cy oświadczyli w tej samej sprawie, że para­
grafu określającego zadanie i cele projektow a­
nego związku, przyjąć nie mogą, bo „na to jest 
kościół, żeby pilnował i n t e r e s ó w  s w y c h  
i r e l i g i i ,  a duchowni, którzyby równolegle 
działać chcieli pod wpływem natchnień h a k a -  
t y z n r n ,  mogliby uledz c e n z u r o m  k o ś c i e  1- 
r  y m“.

Zapewne i tym razem owi dwaj księża nie­
mieccy w podobny sposób zaprotestowali prze­
ciwko robieniu z religii i uczuć religijnych na­
rzędzia walki narodowej i germanizacyi. Szo­
winistyczna prasa niemiecka poczytuje im to za 
zbrodnię i całe zajście, przedstawione w fałszy- 
wem oświetleniu, wyzyskuje przeciv;l;o arcybi­
skupowi Stablewskiemu, któremu zarzuca, że 
mięsza się do polityki i wpływa na księży nie­
miecko-katolickich w duchu antimemieckini. Za­
rzut niedorzeczny i zupełnie bezpodstawny. — 
Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański pełni tylko 
swój obowiązek, gdy strzeże moralnej czystości 
duchowieństwa i nie dopuszcza, by nadużywano 
religii w nikczemnych celach polityki hakaty- 
stycznej.

Pomijając jednak te koziołki szowinistycznych 
dzienników niemieckich, jak zwykle na fałszu 
i potwarzy polegające, sam fakt utworzenia 
związku niemiecko-karolickiego, pońrod takich 
warunków i rozdwojenia opinii w obozie kato­
lików niemieckich, jest objawem nader smutnym. 
Polacy, którzy zawsze wiernie wspierają sti on- 
nictwo centrum, nie wiele od niego wzaiB.au 
ioznając poparcia, zanadto widocznie liczyli na 
katolików niemieckich w Puznaóskiem i Prusach 
Zachodnich. W  chwili obecnej, kiedy zdawało­
by się, że rozporządzenie S t n 6 1 a, zbliżyćby 
raczej powinno katolików-Niemców do Polaków, 
powstaje w prowincyi poznańskiej związek nie- 
miecko-katolicki, zdradzający inteneye antipol- 
skie. Hakatyzm już tak dalece opanował umy­
sły niemieckie, że nawet w obozie katolików 
niemieckich znajduje gorliwych ^zwolenników 
i wytwarza rozdwojenie.

Pow stający związek ukazuje się jeszcze pod 
maską; ale z pod maski zbyt wyraźnie prze­
ziera jego właściwe oblicze. Jak  się pokazuje

zresztą, samo duchowieństwo niemiecko-katoli- 
ckie nie ma zaufaniu do organizacyi, k tóra pod 
pokryw ką „up raw io n y ch  interesów tow arzr- 
stw uprawiać ma szowinizm niemiecki, popy­
chając koła młyna hakatystycznego.

J o  też prasa antipolska zw raca się teraz 
przeciwku księżom niemieckim, kiórym zarzuca 
brak patryotyzmu, i prowadzi kampanię kłamstw 
i oszczerstw przeciw arrybisk. Stablewskiemu. 
„a osener Ztg zaś wpadła na oryginalny po- 
mysł rozdwojenia arcybiskupstw a gnieźnieńsk* 
poznańskiego, tak, aby ks. Stablewski pozostał 
w Gnieźnie, a w Poznaniu ustanowiono nowego 
a r c y b i s k u p a  n i e m i e c k i e g o ,  oczywiście 
arcybiskupa-hakatystę, któryby nadał inny kie­
runek zapatrywaniom duchowieństwa niemiecko- 
katolickiego. Winszujemy pomysłowości gaze­
cie niemiecko-poznańskiej; obawiamy się jednak­
że, że kardynał R a m p o l l a  me będzie skorym 
do nawiązania rokowań w tej sprawie z reda­
ktorem „Posener Ztg", panem dr. L i n k e .  — 
i W atykan gotów nie skorzystać z jego rozumu 
politycznego!

Hago Badaiić.
(Poeta chorwacki.)

(Dokończenie).

Matica chorwacka w r. 1896 wydała toniik 
»W ybranych poezyj" Hugona Badalića, dający 
dobre pojęcie o talencie i charakterze poety.

tam pełne tkliwości i wdzięku poezye ero­
tyczne, urocze „Obrazy ze wspomnień", między 
^tóremi jeden poeta poświęca straconej w dzie­
ciństwie matce.

Ju nic wiem. co to matka miła,
I nie wiem, co miłość matczyna,
.Ta nie wiem, czem mi wszystkiem • była,
Że była, to wiem sercem syna!
Jak sen mi obraz miga pusty,
Że zawołała mię do siebie,
Pocałowała swemi usty,
Błogosławiła Bogiem w niebie.

Płakałem wtedy, wielki Boże,
I wciąż płakałem przez noc całą:
„O matko słodka, czyż być może,
Byś nas odeszła?" Lecz się stało!
Naonczas głupie byłem dziecię,
Czyż śmierć o naszej wie rozpaczy?
Inaczej wszystkom w!dział w świecie,
A dzisiaj patrzę nań inaczej.

Zewsząd padają śmierci cienie,
Od naszych droeich śmierć nas dzieli,
1 tylko słodkin przypomnienie 
dakąś wieść w marny obraz wcieli,
Wspomnienie, dla mnie nielitosne,
Oo powiesz mi o matki doli? 

dczysz? Choć wspomnij to żałosne, 
mię oddawna w sercu boli.

Ja nie wiem, co to matka miła,
I nie wiem, co miłość matczyna,
Ja  nie wiem, czem mi wszystkiem była,
Że była, to wiem sercem syna!
Jednak mi mocniej serce bije,
Gdy słyszę głosy te łaskawsze:
..Duch matki ciągle w tobie żyje, 
t z tobą będzie żył on zawsze".

W  liryce Badalića panuje częstokroć żywioł 
rpfb ksviny, dający dowód o jego niepowsze-
d n ie m  wykształceniu i głębokości umysłu, ale 
n a d e  wszystkiem góruje tu uczucie narodowe. 
Nailensze zalety talentu jego odbi y się w wiąz- 
ce poezyj liryczno-refleksyjno-opisowych p t.

Nn Adriii" (Nad Adryatykiem). Je s t to orcbc 
wycieczk; na Pomorze chorwackie i do Dalma- 
J  wTowarzystwie jednego z przyjaciół za- 
grzebskich. Z zapałem i uniesieniem wita on 
Dalmacyę na której brzegach przed dwunastu 
wiekami stai (ł dzielny młodzian Chorwat , od­
tąd żywioł chorwacki panuje tutaj, jako na

Zwonimirową Przy ^ zy« d« a kroku ‘ożna-

t i X ew“ V * * # ? Srami zcudzoziemszczenia. — Przy to 1 7  J 
charakterystyczny pod tym wzglę

Na południe dzwonią we wsi z wież kościoła 
Czyż tu nie ma cienia, gospody wśró sio a 
Kilka dziewcząt idzie, obiad niosą w po e,
Długa nasza broda w oczy każdą k >le, . u
Myślą, żeśmy Bigi?*) — „Buot giorno, panie .

*) D e g o  od wyrazn prowineyonainego włoskiego
zamiast d i c o — Digami ind Jalmacki nazywa
WfłnnliAur

„Dobry dzień Bóg daj wam!" takie powitanie 
Im rzucamy, aż łzy z oczu im PJciekłv: ^
„Bóg daj dobre zdrowie wam i waszym- rze 
Nie dziw się, że obce dźwięki z ust im biegą. 
Nasi Indzie wszyscy z kruszczu jednakiego.
Tiękci są dla obcych niby licha glina,- 

Kto obcego zoczy perkelać *) zaczyna. 
Cudzoziemiec myśli, że to renegaty.
To fałsz, cudzoziemcze, istny fałsz, za katy!
Tu usłużność nasza cała złego wina,
Ale zdrowe jądro kryje ta łupina:
My cenimy nasze obyczaje stare,
Kilka obcych słówek jak srdyby za karę,
Czekaj, cudzoziemcze, serce twardszem będzie.
Nie będziem się kłaniać obcemu przybłędzie.

Spragnionych cienia i orzeźwienia zaprosił 
do siebie pocztmistrz wiejski. Przy gościnnym 
jego stole, przy serdecznej rozmowie chorwa­
ckiej poczuli się goście i gospodarz braćmi ro­
dzonymi, dziećmi jednego Barodn. złąd poeta 
prawi:

Ma kolebka stała na slawonskiej Sawie.
Mój towarzysz znowu jest z Zagórza prawie, 
Twarda wyspa morska ludzi tych zrodziła,
Chodź i uczony panie, gdy ci prawda miła 
Przyjdź, patrz i posłuchaj, ślepa twa nanka,
Co dla fraszek w calem jakichś różnic szuka, 
Przy tem żywem źródle przekonaj się przecie, 
Żeśmy wszyscy bracia, jeden naród w świecie. 
Jakaż siła zerwie węzeł upragniony,
Który w bratnią c a ło ś ć  wiąże te miliony?

Ciekawym jest wiersz p. t. „Zaklęte jezio­
ro". w którym przedstawia stosunek Chorwatów 
do Serbów, którzy za dni uciskn tureckiego

*) P e r k e l a ć .  od włobkiogo p e r  c h ć — zna­
czy mówić pc włoska lnb wogóle obcym językiem.

uciekali do Dalmacyi. Przyjęci po bratersku 
przez miejscowych Chorwatów, stanowią dziś 
ledwie piątą część ludności dalm ackiej, ale 
smutną i niezaszczytną zaiste odgrywają rolę. 
W  dzikim szowinizmie zaprzeczają odrębności 
chorwackiej, tu taj łączą się z żywiołami wro- 
giemi, świecą bakę Włochom, biurokraryi ger­
mańskiej i dają się używać za narzędzie szko­
dzenia patryotom chorwackim. Poeta opowiada 
podanie o powstaniu „zaklętego jeziora". Było 
dwóch braci, którzy gospodarzyli osobno, ale 
obok siebie. Zły sąsiad szkodził młodszemu, za­
palił mu dach nad głową. Prześladowany uciekł 
się do starszego b ra ta ; ten przyjął go serde­
cznie i odtąd mieszkali razem, broniąc się wza­
jem sąsiadowi. Ale zły duch poróżnił ich żony 
i za namowa, swojej, młodszy brat zabił s ta r­
szego.

Umierający przeklął zabójcę, ziemia zatrzęsła 
się i wody podziemne zatopiły to miejsce, na 
którem dziś szumią fale „zaklętego jeziora". 
Sens moralny poeta ujmuje w następnjąrj 
sposób:

Smntna powdeść już skończona,
Krwawy miesiąc wszedł na niebo,
Ależ drogi przyjacielu, czy  się tyczy i nae ona ?
Dzisiaj bracia powaśnieni ujrzą czem tc sobie

) szkodzą,
I jako się powaśnili, tak się z czasem i pogodzą,
Dobrze wiedzą, że jeżeli bratnia krew ich lać się

[pocznie,
Wróg. co czycha tam za węgłem, na nich rzuci

[się bezwłocznie.
I na temże samem miejscu, gdzie się będą z sobą bili,
Obce morze ich zaleje i zatopi w strasznej chwili.

Zaiste wymowna przestrogs! Badaiić mało 
pisał prozą, ale i w tych rzeczach okazał s'ę 
jako wytworny, wzorowy stylista, znakomicie

Z ruchu wyborczego.
0 solidarności narodowej i o solidarność 

„Koła polskiego" radzili ludowcy na zjeździe swo 
im, odbytym dnia 30 września w Brzeska i wedli 
sprawozdania „Kuryera Lwowskiego" zajęto wobei 
tych dwn kwestyj bardzo zdrowe i bardzo racy o 
nalne stanowisko.

„Zauważono tedy — pisze „Knryer Lwowski —
( owszechnie mięsza się z sobą i gmatwa dw: 

pojęcia, zapełnię odrębne, a mianowicie solidarntś 
narodową z solidarnością Koła polskiego. Solidar 
nosc narodowa reprezentantów Dalieyi w Raazi 
państwa jest postulatem, n j e  o l e g a j ą c y m  n a j  
m n i e j s z e m u  z a p r z e c z e n i u ,  jest potrzebą -  
jest koniecznością uznawaną p r z e z  w s z y s t k i i  
p a r t y  e p o l i t y c z n e  w k r a j u .  Solidr-ność ta 
nawet dotąd nigdy nie była zachwianą pomtu , od­
łączenia się paru klubów od Koła polski (gę, a obo­
wiązywać musi naszych posłów bez względu na 
przyszłe ukształtowanie się stOBnnków międzykln- 
bowych. Jest fałszem, najniegodziwszem oszczar 
stw^m, zarzucać dzisiaj jakiemukolwiek stronni­
ctwo , że n ie  c h c e  s o l i d a r n o ś c i  n a r o d o ­
wej .  .Stronnictwa oy zyeyjne reasrować powinny 
nalał lia podobne brednie tak, aa się reaguje na 
uliczną napaść lada Lultaja. Powtarzanie ustawi­
czne zarzutów zrywania solidarno*".! narodowej od- 
s|dza oszczerców od wszelkiej dobrej woli i zwal­
nia wobec nich z wszelkich parlamentarnych tfk W 
potów.

Zupełnie co innego jest tak zwana s o l i d a r ­
n o ś ć  K o ł a  p o i  z k i e g o, a raczej żądanie, by 
wszystkie inne kluby polskie wstąpiły do Kołe poi- 
skiee-o i poddały się jego dyscyplinie. T a  k w e- 
s t y a  n i c  n i e  ma  w s p ó l n e g o  ze s p r a n a  
s o l i d a r n o ś ć  L n a r o d o w e j ,  tak samo, jak nie 
miałoby z nią nir wspólnego, gdyby klnb Daniela- 
kowcow zażądał aby wszystkie inne kluby i wiec 
i Koło polskie z nim się połączyły. Albowi\m K !f, 
P iskie pomimo krętactwa, sofisteryi n uąganu 
faktów historycznych przez stańczykowskich nsłn 
talków, me zdoU już nikogo przekonać, że d ptąc 
było czems .-nem, jak tylko organizacją ściśle par 
tjjn ą  konserwatystów, tak sprytnie irządzoną ! 
inne polityczne przekonania musiały w Kole za 
milknąc, padając się na laskę i , i 4  lkę kliki"

D a le j w dyskusyi wspomn.anej zreasumowano'sta 
rama opozycyi. pozostającej poza „Kołem" o zmi!J 
nę jego statutów, uwieńczone zaW82e -  0dmow«

władający językiem i jeg0 odcieniami Te< 
lako student pisał i drukował w n

SwSSS” eór 'Di' w«*i“  *
p . j S S > m i ł t e U ? k S 7 -  i
Ody po Śmierci przedwczesiu\ś?1!g i Jejććk i

poety Andrzeja Palmowicza Fr, Folu
cz wydał jego spuściznę poetycką, Bac 

apisał do niei wyborną przedmowę, n 
san * Z w’e^ em poczuciem poezyi i

Dla kompozytom Jana Zajca napisał libi 
,,/viński", osrute na życiu wielkiego boha 
i obrońcy Sigetu. Libretto jest pięknym si 
dzielnym utworem poetyckim, mającym ni 
spolitą wartość nawet w odłączeniu od im : 
Może niekażdemu wiadomo, że Zajc znany 
cej jako twórca słynnych operetek wiedeńs) 
odznaczających się jednak wytworną fak 
nmzyczną, osiedłsz; w Zagrzebiu, dał roda 
kilka, wcale pięknych, poważnych oper i 
dowych słowiańskich, między innemi- T 
dowskiego" i „Damy i Huzary", do któ 
libretta pisał Józef Eug. Tomier, przerobił 
pierwsze z „Mistrza Twardowskiego" Kri 
wskiego, a di ij ie ze znanej komedyi Fn  
Badaiić; znawca języków klasycznych i n 
żytnych, ozdobił literaturę ojczystą wyboi 
przekładem „Koryolana" Szekspira oraz ułon 
l „Fausta . Podobno w rękopismach pos­
tnych znajduie się przekład całości. Ji* 
należy dodać, że Badaiić ułożył wybornT

P° e/ T  cho^ ack ie j, którą „Matica ( 
wacka wydała w r. 1892, w roku pięćdzi 
cio ecia pamiątki odrodzenia narodowego 
hasłem 11 i r y z m u. * B.
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Nr. 229. N O W A  R E F O R M A

70 strony konserwatystów i wreszcie sprecyzowano 
na przyszłość stanowisko stronnictwa wobec tej 
kw estyi.

„Uchwalono więc zasadę, że pożądanem jest pe­
wne zespolenie wszystkich rartyj w Radzie pań­
stwa w jednę organizację międzyklubową, któraby 
zostawiała każdej partyi najzupełniejszą autonomię 
w innych sprawach, a łączyła je do wspólnej obro­
ny i wspólnej pracy dla dobra kraju i narodu.

„0  tem, by posłowie ludowi wstąpić mieli do 
Koła polskiego z dotychczasowym statutem lub do 
jakiejkolw iek innej organizacyi parlamentarnej, nie 
dającej możności i Bwobody działania w myśl pro­
gramu stronnictwa, nie ma mowy“.

•Tako pierw8zy warunek jednak choćby tylko wdro­
żenia pertraktacyj z „Kołem" ludowcy stawiają  
wybory zupełnie swobodne i legalne, w razie nad­
użyć zapowiadają, że nie będą nawet mówić z ludź­
mi , którzyby bezprawiami wy torowani zostali na 
reprezentantów narodu.

„Gdyby więc Koło polskie po nowwc.h wyborach 
było skalane krzywdą i krwią bratnią — kończy 
„Kuryer lw ow ski11 — niema z nim pojednania, ale 
zwalczać je  należy jako wroga ludu polskiego, więc 
wroga sprawy narodowej11.

W sentymentalne fletnie dmie dzisiaj p. Meru- 
nowicz w „Gazecie Narodowej-1 dlatego, że na jego 
niesłychane napaści osobiste przeciw demokratom 
niesecesyonistom, nareszcie odcięły się pisma postę­
powe i dotkliwie dały mu po palcach. P isze więc 
m elancholijnie o rozognieniu się agitacyi wyborczej 
i o „szkalowaniu11 ludzi dla celów partyjnych. Bar­
dzo to ładnie brzmi, ale jebt aktem oskarżenia 
przeciw ...p. Merunowiczowi i „Gazecie "Narodowej11. 
Czego bowiem już nie pow ypisywał ten dziennik 
na pp. Romanowicza i K atowskiego.... He to razy 
wprost w błocie w łóczył ich nazwiska! Jakiemi naj- 
nikczem niejszomi napaściami osobistemi posługiwał 
się przeciw nim! Czego to nie powymyślał przeciw  
tym dwom posłom i innym „niesecesyjnym 11 demo­
kratom na zjeździe we Lwowie nakręcony tą samą 
ręką, co i pan Merunowicz, dr Dulęba!...

N areszcie przebrała się m iarka, powiedziano p. 
Merunowiczowi parę słów prawJy, na które się on 
teraz skarży, że bolą i pieką... Trudno! Kto bije, 
bywa b :ty.

Socyalrsn coraz liczniejsz >mi zgromadzeniami 
idą po całym kraju. Bardzo charakterystycznem  
było zebranie robotników nafciarskich w Schodnicy, 
jeden z urzędników bowiem sprowadził na nie.... 
fonograf, aby tych robotników, którzy mieli szychtę, 
zapoznać w ten Bposób z przebiegiem obrad.

Niedziela, 7 Października 19nQ

Z uwag pesymisty.
(Odkopanie teatru lwowskiego i nowej C"oty narodowej. — 
Wiertnicze poszukiwania za solidarnością narodową. —  
Korona dzieła. —  Subskr>pcya na akcye solidarności. — 
Walka konkurencyjna. —  Zwycięstwo walczącej zgody.)

Równocześnie z odkopywaniem nowego tea­
tru  we Lwowie (rzecz w arta była trudu, bo 
gmach jes t piękny), odgrzebaliśmy także z po- 
piołow naszej przeszłości skarb, którego nikt 
się dotąd w spuściźnie naszej nie domyślał. Mę­
stwo, odwaga, ofiarność krwi i mienia, serde­
czność, zwłaszcza przy pełnym kielichu: wszy­
stkie te cnoty naszego narodu da, już wy­
dobyto i pocieszano niemi dzisi, jwze nasze, zroz­
paczone pokolenia. B ra k ^ a ło  nam tylko za­
msze s o 1 i d a r 1 o ś c i ,  zgody w chwilach sta­

nowczych; dzisiaj, w przedwstępnych robotach 
wyborczych, odkryliśmy nagle tę  wielką cnotę 
i stawiamy ją  na świeczniku narodowym, wraz 
z .mi, co tego wiekopomnego dokonali od­
krycia.

A stało się to roku pańskiego 1900, za pa­
nowania Eks. hr. Pinińskiego, w pałacu pod 
kawkami, starosty p. Jarosza  w N<>wym Sączu 
(starosta G abatta już naftą handluje), a ks. 
Stojałowskiego w Cieszynie. Zaczęły się roboty 
wstępne na Franzensringu w Wiedniu, pod fa- 
chowem kierownictwem IMCI Panów szlachty: 
Apolinarego Jaworskiego ze Skwarzawy i Da­
wida Abrahamowicza z Siemianówki, męża 
uwielbianego, za wprowadzenie policyi do gma­
chu parlamentu. Cały spryt polegał na tem, że 
rozpoczęto równocześnie w dwóch punktach 
wiercenia; w Wiedniu, na owym Franzensringu, 
i we Lwowie na wałach namiestnikowskich. 
T utaj pierwszy szyb wykopali pp. Merunowicz 
i Rayski, a z obu stron z taką fachową zna­
jomością rzeczy prowadzono podziemne, praw­
dziwie krecie roboty, że w dniu z góry prze- 
w idzianym i w miejscu oznaczonem, bo w gma­
chu sejmowym, 3 października b. r., o godzinie 
11 rano, wedle czasu lwowskiego, spotkały się 
obie strony: pp. Jaw orski i Dawid Abrahamo- 
wicz, wydobywszy się z szybu Wiedeń-Lwów, — 
i pp. Merunowicz-Rayski z krótszego, lecz zna­
cznie kunsztowniej urządzonego szybu z Wałów 
namiestnikowskich, na ulicę Marszałkowską. 
I  padli sobie w objęcia genialni wiertacze na­
rodowi, wołając zwycięsko: „mamy ją, mamy 
s o l i d a r n o ś ć  n a r o d o w ą ! "

Zdumieli się obecni i wydziwić się nie mogli, 
“ftąd, w czeluściach ziemi rakusko-słowiańskiej, 
wzięła się ta  kopalina, o której nie śniło się 
dotąd górnikom, politykom, ni filozofom. Szczę­
śliwi odkrywcy rozgatunkowali jednak znale­
ziony skarb i poukładali go v kilku gablotkach. 
W  jednej zajaśniała całym blaskiem barw czarno- 
żółtych „ s o l i d a r n o ś ć  b e z w z g l ę d n a 11, 

“  opatrzona dewizą: „przy tobie stoimy i wiecznie 
stać chcemy". Zażądano czemprędzej arkusza 

® subskrypcyjnego; wszyscy chcieli nabywać akcye 
tak zyskownego przedsiębiorstwa. Pokazało się 
jednak, źe odkrywcy wiedeńscy, ci wiertacze 
z Franzens-Ringu, przewidzieli z góry popyt 
i sami, z tytułu pierw szeństw a rozebrali mię­
dzy siebie akcye „bezwględnej solidarności".

W ięc już skwaszeni nieco zwrócili się obe­
cni do drugiej gablotki, gdzie pomieszczono 
mniej może ponętne, ale zawsze oślepiająco 
błyskotliwe okazy „solidarności z przymieszką 
reformy statutow ej". P. Albin Rayski jał zaraz 
po«ieszać skwaszonych, że tę przymieszkę ła­
two będzie oddzielić; wystarczy rzucić do tygla 
k ilka tytułów ekscelencyj, gwiazd złotych i t, p, 
cacek, a wnet wydzieli się solidarność czysta, 
jak  bursztyn, od tam tej ani na jotę nie gorsza. 
I w net rozpogodziły się oblicza widzów i po­
tworzyły się na poczekaniu całe grupy akcyo- 
naryuszów. Popyt był niesłychany; powstała 
wrzawa, wcale nie gorsza od tej, jaka panuje 
w W iedniu na  Boersen-Platzu o 12 w południe. 
Byk rzucał się najzawzięciej i dawał ciągle

najwyższe ceny, Małachowski, Michalski, Dulę­
ba. Binder, Ćwikliński, — podkopywali jeden 
drugiego; hausse’a szalona wzmogła się, gdy 
elastycznym krokiem, z uśmiechniętem obli­
czem, wsunął się do sali Ekcelencya minister 
Piętak:

— Proszę o dziesięć akcyj solidarności sta­
tutowej — zawołał.

— Jakto? — zawołał zgorszony Piepes-Po- 
ratyński. — Przecież Ekscelencya, jako czło­
nek rządu i niby to demokrata...

— Et! Co ja tam za demokrata, — rzekł 
z flegmą Piętak, — kiedy jestem jnż raz mi­
nistrem; a to także nieszczęście, że posada mi­
nistra bardzo w tych ciężkich czasach niepe­
wna. Trzeba myśleć o przyszłości! Proszę 
mnie zapisać na dziesięć akcyj i rzecz skoń­
czona...

— I mnie także -  krzyknął nagle dr Au­
gust Sokołowski.

— Daj też sobie spokój, mój Guciu, — mówi 
spokojnie p. Apolinary, podkręcając Wąsa. (Pan 
Dawid na ten gest pozwolić sobie nie może). 
Nie rwiej się ni' potrzebnie; poczekaj, już my 
coś obmyślimy dla ciebie. Np. zrobimy cię se­
kretarzem komitetu centralnego... A co? A  wi­
dzisz, niewdzięczny! Będziesz posłom nomina- 
cye podpisywał... Ha? Jeszcześ niekontent?

— Cóż mi z tego, — odpowiada półgłosem 
chmurny p. August, — że ktoś inny zostanie 
posłem, kiedy ja...

— No, no, tylko spokojnie, kolego, — pocie­
sza go p. Merunowicz, — do wyborów jeszcze 
daleko, teraz trzeba przedewszystkiem sprzeda­
wać solidarność narodową.

— A tutaj znowu, proszę panów, — prawi 
p. Albin Rayski — trzeci okaz „ s o l i d a r n o ­
ś c i  w a r u n k ó w o - s t a t u t o w e j “. Wynalazł 
ją p. Jugendfein. Ona taka dobra jak i tamte 
dwie, choć gorsza od naszej, bo tylko silniej 
przypruszona. Ale jak my się, z panem Apoli­
narym i Dawidem, do niej zabierzemy, to jeszcze 
z niej wytopimy solidarność wcale niezgorszą, 
od wiedeńskiej. Warta kupić; podpisujcie akcye, 
bo za chwilę będzie zapóźno.

Zuowu kizyk, wrzawa, dobijanie się do sub- 
skrypcyi. A p. Merunowicz pokazywał coraz to 
nowe gatuflki solidarności i wszystkie chwalił.

— A czegóż to Pan kolega trzyma się z da­
leka. — pyta ktoś posła Rottera, który od sa­
mego początku stał z Romanowiczem na uboczu 
i tylko uśmiechał się złośliwie.

— Bo ten cały towar jest f a ł s z o w a n y  — 
rzekł głośno par Rotter. — To jest ta stara, 
stańczykowska solidarność z Franzensringu. — 
Nikt jej nie wykopał; ci oto starzy wiertacze, — 
rzekł wskazując na grupę starszych posłów, — 
przywieźli ją w kieszeni, a nie wj kopali jej 
wcale. To, co tutaj widzicie, tłomaczył dalej 
Rotter, — to świeci się wprawdzie, iak złoto, 
ale to nie jest złoto, to jest mika...

— Et! Odkądto już nis ma Miki! — odzywa 
się ktoś z „krakowskich". -  Teraz jest Kli­
mek...

— Ależ nie znasz się Kolego na n -neralo- 
gii, — odparł Rotter. Nie mówię o Mice, co 
piwo sprzedawał, ale o minerale. Otóż ta wa­
sza solidarność nie warta złamanego szeląga; 
to blaga; wstyd doprawdy, że dla zapewnienia 
jej wysokiego kursu na politycznej giełdzie, 
nazywacie ją „narodową--...

Zakłębiło się jednej chwili, powstał zamęt 
jak na prawdziwej giełdzie na Bórsen-Platz’u 
w „czarną sobotę". Ci wszyscy, co już subskry­
bowali akcye, zlękli się o swoje pieniądze i za­
częli się miotać z gniewu, jak opętani, zwłaszcza 
gdy Romanowicz jął piorunować przeciw takiej 
szacherce fałszowaną solidarnością.

— Wykląć ich, — wrzasnął Merunowicz. — 
Dawajcie księdza. Ale spostrzegłszy Stojałow­
skiego, który już się oblizywał na samo wspo­
mnienie klątwy, poprawił się:

— Albo nie! Ja im tu sam dam rady. Prze­
cież Eksc. p. namiestnik funduje nam „Naro- 
dówkę". ja  sobie z nimi poradzę!

To jednak nie uśmierzyło wzburzenia. Wszy­
scy czub się nagle zaskoczeni mineralogiczno- 
politycznem odkryciem Rottera i-Romanowicza 
i stając w obronie zaangażowanych kapitałów, 
jęli wyciągać z kamizelek najstraszniejsze pio­
runy, i walić niemi w sprawców rujnującego 
ich odkrycia.

-  My patryoci, — odezwał się ktoś na­
gle, — bo my wynaleźli, odkopali solidarność 
narodową. — tamci oto chcą ją zbezcześcić, za­
przepaścić, więc są zdrajcami narodu!

— Zdrajcy, anarchiści, — precz z nimi!

— Jak myślisz, Apolinary. — szepnął do są­
siada stary praktyk z Franzens-Ringu, — mo- 
żeby zatelefonować po policyę i kazać tamtych 
dwóch zamknąć do „furdygarni".

— Daj też spokój, mój Dawidzie, tutaj wpra­
wdzie gospodarzem jest Badeni, ale Stanisław...

Gdy się po chwili uspokoiło, odezwał się hof- 
rat Ćwikliński:

„Patryoci! Podzielam w zupełności wasze obu­
rzenie; pozwolę sobie jednak zauważyć, że pp. 
Apolinary i Dawid piesmsznie przywłaszczają 
sobie akcye solidarności bezwzględnej, kiedy 
właściwie nasza solidarność jest od tamtej zna­
cznie lepszą!"

— Za pozwoleniem — krzyknął Byk — a 
cóż mówić o naszej, mieszczańskiej solidarno 
ści; jest nas sześciu...

— A nas trzynastu z lewego centrum...
— My nie damy się także wywieść w pole — 

woła p. Jugendfein — my także mamy prawo 
do własnej solidarności i zakładamy osobną 
spółkę...

Nowy krzyk i hałas. Powstało na poczekaniu 
10 spółek akcyjnych, i to konkurencyjnych, 
z których każda eksploatować miała osobnego 
gatunku „solidarność narodową". Dopiero gdy 
woźni przyszli drzwi... otwierać, rozeszli się za­
cietrzewieni akcyonaryusze i rozbiegli się na 
wszystkie strony miasta do notaryuszów, aby 
spisali kontrakty nowych spółek na eksploata- 
cyę różnych, oryginalnych solidarności narodo 
wych,

między dziesięciu jej gatunków, sprzedawanych 
spekulacyjnie w kantorach wyborczych dziesięciu 
spółek k o m a n d y t o w y c h ? . . .  M. K.

Z tajemnic spirytyzmu.
Gdyby nam jaką tajemniczą historyę o duchach 

opowiadała stara babka z Czarnej W si, słucha­
libyśmy jej z uśmiechem pobłażania dla naiwności 
prostych dusz i z dumnem poczuciem naszej w ła­
snej wyższości, w dziwnem atoli znajdujemy się 
położeniu, gdy opowiadający podobne baśni stoi na 
tym samym, co my, a naw et na wyższym stopnin 
in teligencji, w iedzy i krytycznego wyrobienia. B aj­
ki o wirujących Bielikach, opowiadane jesienną po­
rą przy wieczornej herbacie działają mile na sy­
stem nerw ow y btarych panien i  mniej są szkodliwe 
niż krople laurowe lnb kw iat pomarańczowy, ina­
czej natomiast ta sama sprawa wygląda, kiedy u- 
czony profesor uniwersytetu zacznie wykładać o... 
wędrujących duszach. Taką duszę wędrującą po­
siada panna H elena Smith w Genewie, a profesor 
psychologii na tamtejszym uniwersytecie, znany w 
św iecie naukowym p. Flonmoy, zrobił ją  bohaterką 
swej książki, wydanej w Paryżn p. t. „Z I n d y j  
a ż  n a  p l a n e t ę  Ma r s " .

Helena Smith od 15 rokn życia pracowała w pe­
wnym wielkim handlu genewskim jako panna sk le­
powa i była zupełnie normalnym osobnikiem: do­
piero w- 1892  r., osiągnąwszy trzydziestkę — wiek 
widocznie i dla panien, nietylko dla mężatek prze­
łomowy — zaczęła uczęszczać na posiedzenia spi­
rytystyczne. I  to zaraz podczas pierwszej w izyi opa­
nował duszę jej W iktor Hngo, który za pośredni­
ctwem skromnej dziewczyny sklepowej obdarzał słu­
chaczy swojemi poezyami, tworzonemi, a może i pi- 
sanerni na tamtym świecie. Ale jnż po kilku mie­
siącach W iktor Hngo musiał opuścić wyerodny ką­
cik w duszy panny Smith, a wyparł w ielkiego poe­
tę jakiś nieokreślony, ale potężny duch, który na 
posiedzeniu spirytystycznem przedstawił się jako 
Leopold, całkiem zw ykły Leopold. O przeszłości 
swojej milczał bardzo długo, aż wreszczie pewnego 
razn zdradził swe tajemnicze „incognito", wyznawszy  
otwarcie, że nazywa się Giuseppe Balsamo, hr. l'a- 
gliostro! P rzy tej sposobności hr. Cagliostro odkrył 
nową tajemnicę, a mianowicie, że w skromnej po­
włoce cielesnej panny Smith przebywa jeszcze du­
sza straconej na rusztowaniu królowej Maryi Anto­
niny, obok niej zaś znalazły także dosyć miejsca  
dusze... F ilipa Orleańskiego i słynnego Mirabean.

Tak było przez kilka lat, aż wreszcie pewnego 
razu w uśpieniu transowem p. H elena Smith do­
stała się z wszelką łatwością aż na płanetę Marsa. 
Działo się w  listopadzie 1 8 9 4  r. na jednem z pa­
miętnych posiedzeń spirytystycznych wobec uczone­
go profesora Flonm oy. Opowiadała w sposób rze­
czyw iście porywający o krajobrazach i bogactwach  

'przyrody Marsa, o jego mieszkańcach, o sposobie 
ich życia, pożywieniu, odzieniu i t. p. Ba — po 
kilko posiedzeniach zaczęła nawet mówić językiem  
mieszkańców Marsa, a profesor Flonrnoy stwierdził, 
że język ów podobny jest nieco do francuskiego! 
Ludność, mieszkająca na Marsie, posiada według 
zeznań panny Smith, cyw iiizacyę pod każdym w zglę­
dem w yższą od naszej, choć zresztą mają podobne 
jak i my błędy. Cudowną siłę w znoszenia się w po­
wietrze, o której marzyli starożytni Grecy, posia­
da ją mieszkańcy Marsa, którzy przenoszą się bez 
trudu i kosztu z m iejsca na miejsce. Kobiety no­
szą stroje wedłng własnego upodobania i pomysłu, 
oddają swe serce, komu chcą, mężczyźni bez wy­
siłku znajdują śródki dc życia, słowem sielanka, 
wymarzona przez naszych poetów, jfest tam rzeczy­
wistością.

Podobne rzeczy opowiada panna Smith w czasie 
u: pienia, na jaw ie zaś jest znowu zw ykłą dziew czy­
ną, nie mającą żadnego poczucia tych fantasty­
cznych opowiadań, któremi darzy swoich słuchaczy. 
Gdy po przebudzeniu dowiaduje się o swoich im- 
prowizacyach, klaszcze z radości w dłonie i słucha 
z zajęciem rzeczy, które przed chwilą sama opo­
wiadała. Oszustką nie jest — chyba może poetką 
wbrew swej woli i świadomości. W  każdym razie 
książka uczonego profesora je s t dziwnem zjawiskiem  
n schyłku naszego wieku. Trudno tn wydawać sąd, 
czy p. Flonrnoy czynił obserwacye stanowczo pod 
względem naukowem pewne, czy też padł ofiarą 
mimowolnej mistyfikacyi.

K r o n i k a .
Kraków, 6 października.

I odtąd poczęła w polskim narodzie galicyj­
skim nagminnie grasować nieznana dotąd cnota 
narodowa z g o d a ,  objawiająca się zażartą 
walką o rozwiązanie kwestyi: k tóra „ s o l i ­
d a r n o ś ć  n a r o d o w a "  jest prawdziwą z po­

Tow. „Szkoły ludowej". Zarząd główmy, odno­
wiony częściowo na ostatniem walnem zgromadze­
niu delegatów Towarzystwa, ukonstytuował się jak  
następuje: na prezesa powołano ponownie przez 
aklamacyę prof. dra E. Bandrnwskiegu, 1. wicepre­
zesem obrano ks. Chromeckiego, II. p. Skirlińskie- 
go; sekretaryat objęli pp. dr Balicki i dr Nitsch, 
skarbnikiem został nadal dr Koy, zastępcą p: Par  
czyński, na buchaltera wybrano p. Olesia, na za­
stępcę p. W ojtygę.

Sprawozdanie dyrektora szkoły polskiej w B iały  
wykazało zbyt słabą frekwencyę w dwóch klasach  
nowo otworzonej szkoły wydziałowej (2 4  dzieci w 
obu oddziałach). Zarzad gł. doszedł też do przeko­
nania, że korzystniejszem  będzie na razie szkołę  
wydziałową prowadzić jako 5 i 6 klasę szkoły lu­
dowej; w  4-klasowej szkole zaś frekweneya jak  
dawniej tak i teraz jest bardzo znaczna. Składają 
się na nią przedewszystkiem  wsi okoliczne, a więc 
ludność wiejska i robocza. B iała sama dostarcza — 
co z przykrością zauważono — zaledwie dv adzle- 
ścia kilka dzieci. Czemu teu fakt przypisać należy, 
trudno stanowczo twierdzić, ale to pewna, że brak 
prawa publiczności w  pierwszym rzędzie, a nastę­
pnie nieustalony ustawowo charakter szkoły, przy­
czyniają się do tego niepocieszającego objawu. I dla­
tego uchwalono ponownie udać się do Sejmu kra­
jowego z petycyą o ukrajowienie szkoły, a do Rady  
szkolnej o nadanie prawa publiczności.

W  Kole męskiem krakowskiem powstał projekt 
budowy szkoły w Leszczynach pod Białą; w za­
rządzie głównym zaś zwrócono uwagę na Moraw­
ską Ostrawę. Liczne względy, przemawiające za 
jedną i drugą miejscowością, były przedmiotem ży­
wej dyskusyi w zarządzie gł.; treść tej dyskusyi 
służyć będzie za wskazówkę dla Koła męskiego, 
które opracuje i przedstawi zarządowi ostateczne 
wnioski w tej sprawie.

Zarząd główny powziął niezmiernie ważną uchwa­
łę, dotyczącą s z k ó ł  d l a  a n a l f a b e t ó w ,  mia­
nowicie postanowił udać się do generała Alboriego

z prośbą, aby w rozkazie dziennym do załogi m. 
Krakowa zalecił posyłanie niepiśmiennych szeregow ­
ców do szkoły dla analfabetów, pozostającej pod 
kierownictwem Koła męskiego Tow. „Szkoły ludo­
w ej11. Przychylna decyzya w tej mierze ze strony 
władz wojskowych wprowadzić może na szersze 
tory szkoły tego typu, cierpiące w ogóle  na brak 
słuchaczów.

Biuro Tow. „Szkoły Indowej" jest otwarte od 
godz. 4 — 7 po południu (ni. Pijarska).

Zjazd górników i hutników polskich w Kra­
kowie. Dzisiaj rozpoczęły się w auli uniwersytetu  
Jagiellońskiego obrady I-go zjazdu b. członków Czy­
teln i polskiej w Leoben. oraz górników i hutników  
bądź będących jeszcze słuchaczami różnych zakła­
dów nankpw ych, bądź zostających na samoistnych 
stanowiskach. Po wspólnem nabożeństwie zgroma­
dzili się uczestnicy zjazdu w liczbie 50  w auli, 
gdzie po wzajemnem zapoznaniu się przystąpiono 
do obrad poufnych. Przedmiotem obrad dzisiejszych  
jest bardzo ważna kwest.ya „Czytelni polskiej" 
w Leoben. Jutrzejszy dzień poświęconym zostanie 
w całości fachowym odczytom w stkcyach, górniczej 
i hutniczej, oraz powzięciu u ch w ał, kiedy i gdzie 
ma się odbyć przyszły ziazd polskich górników. 
W  program zjazdu wchodzi także wspólny obiad 
w sali hotelu Sask iego , zwiedzanie miasta i jego  
pam iątek . wspólny wyjazd do kopalni wielickich, 
oraz pożegnalna uczta u H awełki. W  zjeździe bie­
rze udział w iele wybitnych osobistości z dziedziny 
górnictwa; między uczestnikami widzimy: starostę 
górniczego , p. Henryka W a eh tla , profesora polite­
chniki lw ow sk iej, Leona Syroczyńskiego, starszego  
komisarza górniczego w Krakowie, p. Jana Zarań­
skiego, komisarza górniczego Marcina Schwabowićza, 
dyrektora kopami w Borysławiu, Kazimierza Gąsio- 
rowskiego, inżyniera Kapellnera i wielu innych. —
0  przebiegu obrad i odczytów podamy sprawozda­
j e  w numerze poniedziałkowym.

Ilustracye do „Pana Tadeusza". Ruchliwa tu­
tejsza firma p. t. „Salon malarzy polskich" wypu­
ściła w tych dniach nową seryę kart pocztowych, 
przynoszącą w ykwintne ilustracye do „Pana Tadeu­
sza". Serya ta obejmuje 2 0  artystycznych kompo- 
zycyj, wykonanych przez tak utalentowanych arty­
stów malarz^, jak pp. Czesław Jankowski i W łodzi­
mierz Tetmajer, i z tego względn jako wydawni­
ctwo, posiadające trwałą artystyczząą v.artość, do­
czeka > się niewątpliwie szerokiego rozpowszechnie­
nia. — Karty odbite są na chińskim papierze, spo­
sobem heliograwiurowym, który dał możoość wydo­
bycia w reprodukcyi wszystkich zalet oryginalnego  
rysnnkn. Niektóre z ilustracyj, jak np. „Śmierć Ja­
cka Soplicy", „Scena z niedźwiedziem", „Gerwazy
1 Protazy-1 ołówka p. Tetmajera, odznaczają się  
wielką siłą, śm iałością rysunku i charakterystyką.

Konfiskata. D zisiejszy, niedzielny, numer „Mie­
szczanina" znowu uległ konfiskacie za kilka ustę­
pów, a między innemi za artykulik przedrukowany 
z nieskonfiskowanego „Knryera Lwowskiego".

W „Czytelni dla kobiet" w poniedziałek (8 bm.) 
odbędzie się wieczorek muzykalno-deklamacyjny.

W wieczorku wezmą udział; pani Rasionowska, 
panna Goetze. prof. Marso, prof. W ierznehowskiy 
art. dram. p. M ielewski. Dochód z tego wieczorku  
przeznaczony na zaknpuo książek polskich dla dzia­
tw y śląskiej na pamiątkę otwarcia szkoły polskiej 
ludowej w  Cieszynie.

Wiadomości osobiste. Baw ią w K ,akow ie de­
legaci T ow arzystw a Teatru Narodowego w Pradze 
pp.: dr W ład. Klumpar (wiceprezes), dr Karol Ka- 
dlec (sekretarz) i J. Rosenberg.

Namiestnik hi. PinińBki przejechał wczoraj w ie­
czorem przez Kraków, udając się do W iednia dla  
konferencyi z prezydentem ministrów Koerberem.

Siub. W  kościele ks. Misyonarzy na Stradomiu 
pobłogosławionym dziś został ślub p. Teodora Gan- 
szera z panną Maryą Cieczkiewiczówną. .i

Bolesław Limanowski, znakomity socjtolog, w iel­
ki patryota, przed kilku dniami w Paryżn obchodzi! 
40-leoie swej pracy, które przeżył w nędzy i tu­
łaczce. Około 100  uczestników witało zacnego jubi­
lata w restauracyi naprzeciw mostu „Ansterlitz". 
Szereg przemówień rozpoczął p. G ie w c z y ń s k i , w iel­
biąc Limanowskiego za jego nieskazitelne, piękne, 
pełne ofar życie. Przem awiali dalej pp. Daszyński 
Ignacy i Haase. Serdecznie odpowiedział jubilat, 
poczem zebrani odśpiewali pieśń narodową i pieśń  
robotniczą.

Bilety na, 0dC7y1 p. Turzańskiego „O Syberyi 
i Polakach zesłanych tamże" nabyć można w księ­
garni p. W ojnara ul. św. Anny 1. 5.

Na ankiecie, którą w sprawie Zakopanego zw o­
łała dyrekeya kolei państwowych do Krakowa na 
dzień 8 b. m., radzi „Przegląd Zakopański" poru­
szyć sprawę pociągów nocnych, które do Zak°Pan6go 
kursować będą przez zimę całą. „Przegląd" domaga 
się, aby rozkład jazdy nocnych pociągów znstał zmie­
niony, albowiem robienie oszczędności na służbie ko­
lejowej, to nie jest wzgląd, który mógłby wpływać 
na stanowisko, jakie zajmować powinni w tej spra­
wie przedstawiciele Zakopanego. 'Uteres Zakopanego 
wymaga prawidłowej nocnej komunikacyi kolejowej,
0 nią więc dobijać się powinni zakopanscy uczest­
nicy konferencyi, a nietrudno chyba będzie im prze­
konać dyrekcyę, że udogodnienie to leży  również 
w dobrze zrozumianym interesie samej kolei. Ła­
two także przedstawiciele Zakopanego będą mogli 
wykazać dyrekcyi szkodliwość i dla kolei i dla Za­
kopanego istniejącej obecnie taryfy towarowej, która 
powinna być również niezwłocznie zmienioną.

Z kroniki policyjnej. Ewa Mazurówna, zamie­
szkała przed kilku laty w Krakowie, w yszedłszy  
za mąż i zostawszy panią Schweimlerową, wynio­
sła się z mężem do Ameryki, skąd od czasn do 
czasu przybywała do Krakowa i wywoziła stąd 
dziewczęta. Przed kilku dniami wywiozła z Krako­
wa 4-letnią Maryę Datoniównę i 19-letn ią Stani­
sławę, jej siostrę. Gdy polieya dowiedziała się o 
czynie Schweimlerowej, w ysłała za nią depesze goń­
cze. Odniosły one skutek i nwodzicielkę przytrzy­
mano vi Bremie przy wsiadaniu na okręt. Zwró­
cono ią z jej ofiarami z drogi i niebawem, zamiast 
w Ameryce, znajdzie się w Krakowie w więzieniu.

Z drobiazgowych wypadków policyjnych zanoto­
wać należy liczne zguby i znalezienia, oraz jednę  
kradzież futra na szkodę p. H eleny Gromczakie- 
wicz. Pozatem Abraham Beriseh zgubił pugilares 
z kwotą 2 0 0  koron P . Stefania Grimm zgubiła 10  
koron. P . Emilowi Eibenschiitzowi zginęły rozmaite 
hafty. Pp. Jozef Mncha i Karol Smołczyński zna­
leźli parasolkę.

W Łobzowie otwartym będzie kurs nauki czyta­
nia i pisania dla starszych analfabetów. Nauki udzie­
lać będą nauczyciele szkoły miejscowej w niedziele
1 św ięta w godzinach popołudniowych. W pisy na tę 
nankę oduędą się jutro po południu.

Świetną dyrekcyę poczt prosimy o łaskawe 
udzielenie wskazówek urzędowi pocztowemu w M i e l-  
c u , że rzeczą jego jest bezwarunkowo regularne 
dostarczanie prenumeratorom naszym numerów „No­
wej Reformy". A skarżą się ciągle jirenumeratoro- 
wie „Nowej Reformy z Mielca, że numery naszego 
dziennika przychodzą często, bardzo często, spóźnio­
ne, a —  co sm utniejsza — dosyć nierzadko giuą1- 

W Nowym Sączu żegnano onegdaj ucztą w ka­
synie, odjeżdżającego do Krakowa radcę sądu kra­
jow ego p. R awskiego, który zjednał sobie tam ogól­
ny szacunek.

Kronika zakODańSKa. Krzyż na Giewoncie, u- 
stawiony przed tygodniem, nie długo się utrzymał- 
Złamał go w iatr halny.

Oświetlenie elektryczne zaczyna coraz szybszym 
krokiem zbliżać się do urzeczywistnienia. Kierujący 
sprawą inżynier Hor»«zkiewicz po przeprowadzeniu 
pomiarów siły  wodnej i stndyów nad instalacyą 
ośw ietlenia ulic, zbiera obecnie deklaracye od pry­
watnych odbiorców elektryczności, h a  <ieta„niem po­
siedzeniu komisyi klimatycznej zdecydowaną została 
zesada przyjęcia ewentualnej nadwyżki wydatków  
na ośw ietlenie elektrycznością ulic. O ile sądz^ 
można z przypn zczainych obliczeń i jeżeli stono­
wana przy tych obliczeniach norma nie zo sta ć 6 
zmienioną, to św iatło elektryczne będzie stanowe*0 
za drogie.

Panna Dębska, która z Giewontu spadła, ma si4 
już zupełnie dobrze.

Obchód rocznicy urodził ks. Konarskiego odbył 
się w Zakopanem podniośle, dzięki prof. Turkowi- 
który w ygłosił ładne przemówienie.

Od 2 4  w rześnia do 1 nażdziernika przybyło do 
Zakopanego osób 76; Od 1 stycznia 7 511 .

Narzeczony — narzeczonej. W  Knrowie (pow
Nowy Sącz) odbyły się zaręczyny Włościanina Szka­
radka, lat 23  liczącego, z I7 -letn ią  Bnrnaglównąi 
córką gospodarza. Po zaręczynach zaszło jednak nie­
porozumienie między parą m łodą, tak, iż ze złości 
odgryzł narzeczony swej narzeczonej nos. O ten 
nos odbędzie się rozprawa przed sądem przysięgłych  
w grudniu.

25 lat prowizoryczną nauczycielką! „Szkolni­
ctwo ludowe" donosi ze Lwowa: P. Anna Wore 
niecka, nauczycielka szkoły żeńsk>ej imienia A. Mi­
ckiewicza, obchodzić będzie, wkrótce 25-letn i jubi­
leusz prowizorycznej służby nauczycielskiej' Z tej 
okazyi zawiązać się n a  komitet, który poczyni przy­
gotowania do tego nader rzadkiego obchodu. Na n- 
roczystość mają być zaproszeni w  charakterze gości 
ze Lwowa pp. W ł. Kaczor-Batowski (1 8  la t prowi­
zorycznej służby!), Tulian Klaosek (17 lat) i Fer­
dynand Hollitscher (16 la t ) , aby koledzy tnogli im 
również przy tej sposobności wyrazić uznanie i. za­
chęcić do cierpliwego wyczekiw ania tak pięknej uro­
czystości jubileuszowej.

W procesie p. Bereznickiego, tarnopolskiego 
prokuratora państw a, przeciwko redaktorowi czaso­
pisma „Barrear", drowi M orgensternowi, o obrazę 
honoru, sąd powiatowy dzielnicy JoBephstfedi w  W ie­
dniu, gdzie proces ten się toczył, wydał wyrok nie­
korzystny dla dra Morgensterna. Ze sprawą p. Be- 
reźnickiego równocześnie traktowano skargę, którt. 
w nieśli trzej adjnnkci z G a lic y i, pp Dudrowic?, 
Drzymalik i Bejnarowicz, również o obrazę honorn, 
z  powodu rozmaitych obelżywych wyrażeń. Sędzia, 
po krótkiej rozp raw ie, uznał M orgensterna w obu 
wypadkach winnym obrazy honoru i skarai go u* 
grzyw nę 10 0  koron, waględnie na 2  duł aresztu.

Szczepanik wybiera się wkrótce do Lodzi.
W Cieszynie rozpoczęły się onegdaj ggrłdtóy pol­

skie dla dziewcząt, które ruchliwy komitet (p. Fi- 
la srw icz , ks. Londzln 1 ks. Michejda) od r. 1896  
urządza. Na otwarcie kursu uczennice przybyły -/< 
rodzicami. Po przemówieniach prof. Kubrffza i p 
Filasiew icza odbyła się lekcya wBtępna z his tory- 
literatury. Chór uczennic pod kierownictwem nau­
czyciela śpiewu p. Hławiczki odśpiewał kilks pieśni- 
Ba wykłady zapisują ,się n ietyU o Cieszynianki, aJe 
także panny z okolicy, przybywające na lekcy e do 
miasta co środy i soboty.

Zjazd międzynarodowego związku kryminalistów  
odbędzie Bię o* styczniu w  Petersburgu. Organiza- 
cyą zjazdu zajmuje się profesor petcrsburskiegi 
uniwersytetu Fojnict ; .

Kobiety zostały dopuszczone, do posad, podległych 
ministerstwu spraw iedliw ości w Petersburgu.

Kronika w arszaw ska. Kom itet Towarzystw* 
muzyczuego otrzymał urzędowe zawiadomienie, ż£ 
generał-gubernator zatw ierdził nazwę „Moniuszki" 
nowej ulicy, przeprowadzonej przez terytoryum szpi­
tala Dzieciątka Jezus.

Onegdaj odbyło się zebranie organizacyjne człon­
ków drugiego tow arzystw a wzajem nego kredytu W 
W arszawie- Zebranie, które się odbywało w  pięknej 
sali Tow. kred. m. W arszaw y, zagaił p. AleksaH- 
Ozajewicz. Zawiadomił on, że dotychczas na listę  
członków zapisało się 2 6 0  osób z L&Ditałem złożo­
nym 67.001) rubli.

W  dniu 4  b. m- odbył się tn ślub p. Leonii Ro° 
tw orow skiej, córki Romana i Maryi z Glogerów- 
z drem Józefem K ow alskim , profesorem i rektore"1 
Uuiwersytetu we Fryburgu.

Wydział lekarski — jak już donosiliśmy — o- 
twarto w uniwersytecie, odeskim. Dziekanem wydziału 
jest znany patolog prof. Podwysneki z Kijowa. Za­
pisało się uczniów 63 , pomimo że miejsc przygoto­
wano na 2 2 5  — 2 5 0  słueJiaczów W ogólo \V roko 
bieżącym zauważono i na innych uniwerwyr,etach ro­
syjskich zmniejszenie się liczby zapisujących się n 
medycynę.

Proces prasowy w Ełku. W  sobotę 29  z. t 
skazała Izba karna redaktora „Gazety Ludowej1)  
Hugona Bahrkego, na dwa m iesiące w ięzienia 1 
13 0  marek kary, lub na 26  dni w ięzienia i t”: 
za rzekome podburzanie do gw ałtów  na 2 miesią 
ce w ięzienia, za obrazę iandratów w powiatach 
mazurskich na 19 0  m. kary lnb 2 0  dni w ięzieni*  
oraz za obrazę wójta p. Hamiltona na 3 0  mare^ 
kary lub 6 dni w ięzienia. Co do czwartego puo' 
ktu oskarżenia, jakoby z ire s ła w ił pamięć zmarłeg0 
w yższego radcy konsystorskiego dra Pełki w Ki 
lewcu, sąd uwolnił go od winy i kary

Wiec inżynierów i ar chitektów w Wied1
Na wczorajszem posiedzeniu dyrektor miejskiego b0 
downictwa w W ied n iu , starszy  radca p. Bergfjj 
jako przewodniczący wiecu, w ygłosił mowę Povv*t% 
n ą , w której z naciskiem zaznaczył że z p o s i'‘ 
uchwał i życzeń poprzedniego wiecu inżynieró"' 
architektów, spełniła się ty lk o  drobna część, 8^°
kiem czego wiec obecny musi znowu zając się " j 
żnemi a niezałatwionemi spraw ami. Mówce. wskflzi*ioD*na sąsiednie Niemcy, które p rzyzn a ły  akfldem 
technicznym prawo wydawania dyplomów
skich , gdy w Austryi nie zdoła li technicy- ® uddługoletnich starań w ywalczyć so bio opieki pra" 1

Zakład restaurowania, zabytków starożytnych, 
i pracownię robót kościelnych i haftów artyst. Emilii Pydynkowskięj w Krakowie przeniesiono

z ulicy Krupniczej 1. 15  

n a  M a ł y  R y n e k  1-
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dla tytułu „inżynier11. Imieniem rządu powitał na­
stępnie zgromadzonych szef sekcyi, W eigelsporg, 
imieniem kraju marszałek Sejmu dolno-austryackie- 
go, G udenus. imieniem miasta W iednia burmistrz 
Lueger.

Dzisiaj najlepiej być węqlarzem! W  „Dnie-
wniku W arszaw skim 11 czytamy, co następuje: Jak  
wielkie są zarobki handlujących w ęglem , za dowód 
posłużyć może następujący fakt: W roku zeszłym
w Łodzi utworzyła się sp ó łk a , celem hadlowania 
węglem kamiennym. N a jej czele stanęli ważniejsi 
przemysłowcy łódzcy, którzy się zobowiązali do po­
przestawania na małym zysku i do sprzedawania 
w ęgla po cenach normalnych. W  pierw7szym roku 
swej działalności spółka dokonała obrotów na rubli 
1,500.1 >00, z czego wypłacono zysku 2°/o> t0 l est 
‘10.000 rubli. .Teżel;_ s ię  jednak weźmie na uwagę 
iż kapitał zakładowy spółki wynosi tylko 9 0 0  rubli, 
przeto zysk uczynił 3 3 3 °/0! Są to zyski przy ce 
nach normalnych... P ytanie, co zarabiają handlujący 
węglem spekulanci?!

Z nędzy, z Pragi donoszą: L e k a r z  tutejszy, dr 
Nowotny, zastrzelił się z nędzy. W  liście do narze­
czonej pisze, iż przykre stosunki finansowe były po­
wodem śmierci.

Kongres pokoju, obradujący w P a r y ż u , cieszy  
się wielkiem poparciem prasy i rządu francuskiego. 
Podczas dyskusyi nad rezolucyą w sprawie wojny 
w Transwaalu delegaci angielscy podziękowali człon­
kom kongresu za łagodny i pobłażający ton rezolu- 
cyi. zarazem jednakże oświadczyli, że „postępowanie 
rządu angielskiego zasługuje na ostrzejszy sąd i że 
wyrażenie: „zbrodnia" nie byłoby przesadzonem.“
I>r C lark , który miał odwagę publiczuie oskarżyć 
Chamberlaina o zdradę, powiedział na tem samem 
posiedzeniu, że A nglia zmusiła wprost Boerów do 
wojny, a potem twierdziła, że jest stroną wyzwaną. 
W szyscy mówcy zwracali się przeciwko rządowi 
angielskiemu. - -  jeden tylko Y ves Guyot wystąpił 
w jego obronie.

W Buffalo zmarł Łucyan Horbaczewski, dzien­
nikarz. Bawił w Ameryce lat cztery i był reda­
ktorem pisma „Naród“. Gorączkowe życie stargało 

•przedwcześnie młode siły. Za krajem tęsknił, alB 
warunki nie pozwalały mu do niego wrócić. To 
też w tęsknocie zaczął gasnąć i — zgasł w kwie­
cie młodości.

Polacy za granicą, w miesięcznikach francu­
skich spotykam} od pewnego czasu prace p. Jana 
Lorentowicza, który z dużym nakładem pracy za; 
znajamia ogół francuski z najnowszemi prądami 
piśmiennictwa polskiego. Do takich artykułów in­
formacyjnych należy w „Revue du Mois“ studyom 
o „młodych11 z Krakowa: Szczepańskim. Przyby 
szewskim, Stenie, Żuławskim, Rydlu, Kisielews im, 
W yspiańskim i Tetmajerze. W  ostatnim znów ze

Licvtacya p y rek cy a  okręgu  skarbow ego w T arnopolu 
rozpisuje publiczną lic y tac je  w celu rydzferżaw ien ia  
p raw a poboru podatku  konsum cyjnego od mięs= i w m a 
razem  w g rzyn^łow sk im  okręgu dzierżaw nym  n a  czas 
dwu la t  190] i 1902 bezwarunkowo, albo na  jeden  rok 
J901 z n fe z ą c e m  odnowieniem  dzierżaw y n a  następ n y  
rok 1902. („G azeta Lw ow ska11 N r 228.)

Składka. Na szkołę polską w Biały złożono z Króle­
stwa przez p. W itkow ską  l-l K 80 b.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  niedzielę 7 październ ika: „Hedda G abler ^-szl ” ka 

w 4 ak tach  H enryka  Ibsena. n . .
W e w torek 9 p aździern ika: „Hedda u a b le r  , sz tu k a

w 4 ak tach  H en ry k a  Ibsena. , u . ____ . „
W e środę 10 p aździern ika: „Dam a dworu , }

w 4 ak ta ch  Tliilo vou Trofa (popularne). ,  , L
W e czw artek  11 p aździern ika: „E m ig rac ja  c P ■ 

obraz ludow y w 5 ak tach  (8 obrazach) W ł. -
W  sobotę" 13 październ ika: -Z am ęt": d ram at z po­

w szedniego życia  w '< ak tach , napisał irows

W  niedzielę 14 październ ika: »Za iaU  : 7 P°
wszo dni ego życia w 3 ak tach , nap isał b

Z kalendarza. W niedziele 7 października: 

S r r Z S y ^ t t U  październ ika: D ^ n i-

asazachód o godzinie 5 m in u t <>8. w u l>us 

był 749 9 mm., term om etru  -j •» o
zachodni. ____________

szycie „Mercure de F rance“ p. Lorentowicz podaje 
ięzły zarys literatury polskiej, począwszy ozw

pierwszych jej pomników, skończywszy na prą ac 
najnowszych.

Powódź zrządziła w Liguryi wielkie spus osze 
nia. W  miejscowościach Gem io, Mallare, 0 U1 la” ’ 
Pian di Merlino i Millesimo liczne domy sfł 
rzone, a inne grożą zawaleniem. Mosty P0Zl7 'Va, ’ 
stan pól opłakany. Ofary w ludziach znacz , 
tąd wszakże dokładna ich li :zba me wiadoma. 
W  Pian Ii Merlino fale uniosły cały dom wraz 
z mieszkającą w nim. z siedmiu osób złożoną ro­
dziną. kiór.. utonęła. Kumunikacya kolejowa w wielu 
miejscach przerwana.

Mm H > rM M  Patti występowała w ubiegłym  
tygodniu na koncercie dobroczynnym w Sztokhol­
mie dokąd udała się w  odwiedziny do rodziny mał­
żonka swego, barona Cederstri>m’a. Koncert odbył 
się w operze królewskiej, a sala była pssepełniona 
publicznością, która owacyjnie p r o m o w a ła  „divę . 
Król, również obecny na koncercie, ob arzy arty  
stkę orderem „pro litteris et artibus .

Krytyka literacka we Francyi. Surowe oskar­
żenie przeciw krytyce literackiej we Francyi po 
nosi p. Kamil Mauclair w ostatnim zeszycie „Nou- 
velle R evue“. W łaściw ie, zdaniem p. Mauclair a, za­
ledwie już może być o niej mowa; w większej czę 
ści miejsce jej zajęła płatna reklam a, zwłaszcza 
w prasie codziennej, z wyjątkiem „Tempsa11 i „Jour 
nal des D ebats11 żaden dziennik paryski nie *aim.e 
szcza poważnej oceny książekjP „Journal za at' ' 1 
się od czasu do czasu w 200-stu  wierszac z 
książkami bez wyboru, a „Figaro11 również ograni­
cza się do k i lk u w ie r s z o w y c h  notatea. N iew ole
piej stoi ta sprawa w miesięcznikach i e ,
któi p przeważnie poświęcają dwie strony o a owe 
notatkom bibliograficznym. Ostry sąd wy< aje tez 
p. Mauclair o najbardziej znanych kryty ac , ja  . 
Brunetićre, Lemaitre, Iiescham s, Poumic i ague . 
O Brunetierze, którego zdanie jest dla pewnyc 
kół w yrocznią, powiada Mauclair, że to dogm ay , 
kategoryzujący utwory literackie według^ roznyc 
własnych praw estetycznych i moralnych i wcis a 
jący wszystko w Prokrustowe łoże swego syste­
mu. .Test sumienny i uczciwy i przejęty powagą 
swego urzędu , mniej więcej jak profesorowie w a- 
kademii malarstwa. Ale podobnie! jak ci nie za­
szkodzili rozwojowi sztuki wolnej 1 iudywidualnej, 
tak też Brunetiere nie powstrzyma ruchu litera­
ckiego. Epoka wiary w powagi i sekciarzy minęła; 
wśród publiczności również coraz mniej licznycli 
mają sprzymierzeńców. Ale, obdarzeni zmysłem kry­
tycznym literaci powinni tem bardziej pamiętać o 
swojem istotnem zadaniu —  wskazaniu drogi opiuii 
publicznej — i idąc w ślady takich dobrych wzo­
rów, jak: Taine, Emerson , Oarlyle, L essing, Mal- 
larme, stworzyć nową krytykę literacką we Francyi.

Mianowania i przeniesienia. M inister kolei zam ianow ał 
starszego  rew id en ta  w d y re k c ji kolei państw ow ych w 
Villach, dózefa B am p la  naczelnik iem  oddziału  kom er­
c ja ln eg o  w d y re k c ji k rakow skiej, a kom isarza budo­
w nictw a E d m unda Schrenzla naczelnik iem  sekcy i kon­
se rw a c ji w Mszanie Dolnej. Dalej przeniósł starszego  
kom isarza budow nictw a dana B itte rlich a  z k o n se rw ac ji 
budowy we Lwowie do oddziału d la  traso w an ia  d ru g ie ­
go połączenia z T ryestem , zaś a sy ste n ta  Z y g m u n ta  
Dzierżanow skiego z d y re k c ji krakow skiej do lw ow skiej, 
oraz .L iliana i 'w ierzew icza z d y re k c ji lwowskiej do 
krakow skiej.

M inister przeniósł a sy s te n ta  E gid iusza  Ja n icu k a  na 
w łasne z.ądanie z d y re k c ji lwow skiej do s tan is ław ow ­
skiej.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) spnje-
daie fortepiany najznakomitsze | w  Austryi 
fabryki P e tp o f  z mechaniką angielską  

po 500 , wiedeńską po 3 0 0  złr.

M arn ości la o to ie , l i t e r o *  i artystyczne.
__ studyum o St. Konarskim zamieścił w osta­

tnim (wrześniowym) zeszycie „Ateneum 11 p. Broni­
sław Chlebowski, zuany krytyk literatki.

— ,Adam Opatovius, dawny Akademik kra­
kowski". Pod powyższym tytułem ukazała się w dru­
ku jako odbitka z „Przeglądu katolickiego11 rozpra­
wa ks. dra Juliana Bukowskiego, będąca przyczyn­
kiem jubileuszowym do dziejów uniwersytetu kra­
kowskiego.

- Zygmunt Stojowski, pianista, krakowianin, 
którego koncert zapowiedzianym jest u nas na 12 
b. m , zdobył sobie w ostatnich latach szeroki roz­
głos za granicą, jako wykonawca i kompozytor. — 
Szczególniej celuje S to jow sli jako wykonawca .Szo­
pena. Prasa francuska wyrażała się z entuzyazmem  
o występach naBzego pianisty w P aryżu , porówny- 
wując jego grę z grą najznakomitszych wirtuozów. 
Kraków, gdzie p. Stojowski po raz pierwszy dał 
się słyszeć przed laty kilkunastu, jako uczeń dyre­
ktora Żeleńskiego, zainteresuje się niew ątpliw ie ży ­
wo koncertem głośnego artysty.

VII „Deutsches Volkstheater“ w W iedniu  
silne wrażenie wywołała dramatyczna lęnna Sohoen- 
herra. młodego tyrolskiego poety „Die B ildschnitzer11 
(Snycerze), „tragedya ludzi poczciw ych11 jak tytuł 
opiewa, rzecz, która w- wydaniu książkowem zwró­
ciła na się przed rokiem uwagą kół literackich w 
Niemczech." Osnowa bardzo prosta: Chory, zniedo- 
łężniały snycerz tyrolski nie pozwala się v\Zi do 
szpitala, gdyż widzi, że żona jego i przyjaciel mają 
się ku sobie. Prosty energiczny rysunek charakte­
rów tych ludzi poczciwych, ale fatalną siłą w y­
padków ujarzmionych, wstrząsa widza i słuchacza. 
Po talencie Schoenherra spodziewają się dużo.

„Biuro Wolfa* ogłasza spis projektów, które 
Rada przekazała poszczególnym Wydziałom, ale 
również nie wspomina o ewentualnera zw*' laniu 
parlamentu. Tymczasem prnsa domaga się nsil- 
nie, aby rząd nie zwlekał z powoł iniem do rady 
reprezentautów  narodu. W  sprawie tej obiegają 
rozmaite - wersye. co dzień inne; przeważa je ­
dnak zdanie, że parlam ent zwołany będzie nie 
wcześniej, jak  około połowy -listopada. .

N a j ś w i e ż s z e  d o n i e s i e n i a ,  d o t y ­
c z ą c e  C h i n .  zapowiadają, iż niebawem na­
stąpi zupełna zgoda pomiędzy mocarstwami, co 
do warunków podjęcia rokowań pokojowych 
z Chiuami. Francuski m inister spraw zagra­
nicznych D e 1 c a s s e polecił francuskim posłom, 
aby wręczyli mocarstwom, których wojska dzia­
ła ją  wspólnie we wschodniej Azyi. notę dyplo­
matyczną, w której wyłuszczono zapatrywania 
rządu francuskiego. F rancya stwierdza w tej 
nocie, iż obecnie chodzi o to, aby od rządu 
chińskiego, który księcia O z i n g a i L  i h u n g- 
c z a u g a upełnomocnił do rokowań, uzyskać 
odpowiednie zadośćuczynienie za przeszłość i 
poważną gwarancyę na przyszłość. Podstawą 
do rokowań, zdaniem rządu francuskiego mają 
być następujące punkta: 1) ukaranie winnych, 
których wskazać m ają przedstawiciele mocarstw 
w Pekinie, 2) utrzymanie w mocy zakazu przy­
wozu broni do Chin, 3) odpowiednie odszkodo­
wanie państw, m arynarki handlowej i osób pry­
watnych. które s tra ty  poniosły. 4) utworzenie 
stałej straży dla- ambasadorów w Pekinie, 5) 
zniesienie fortyfikacyj w Taku, G) wojskowa 
okupacya dwóch lub trzech punktów na drodze 
z T ientsinu do Pekinu, która to droga stać ma 
raz na zawsze otworem dla posłów i dla wojsk, 
któreby udawały się do stolicy.

Nota francuska w pierwszym punkcie odpo­
wiada zupełnie drugiej nocie R u i  o w a ,  a w 
innych punktach ją  uzupełnia i idzie dalej, 
wchodzi bowiem już w m e r i t u m  samych ro­
kowań pokojowych. Powszechnie uważają notę 
D elcassego za zupełne niemal zbliżenie się 
Francyi do stanowiska, zajętego przez dyplo- 
macyę niemiecką.

Rząd rosyjski ze swej strony zgodził się już 
na propozycye, zaw arte w okólniku Biilowa z d. 
1 października i wydał już odpowiednie zlece­
nia swemu posłowi w Ohinach. Z W a s  s z y n  g- 
t  o n u nadchodzi również wiadomość, że i Stany 
Zjednoczone, które pierwotnie zajmowały od­
porne stanowisko, przyłączają się do zapatry­
wania Niemiec. Sekretarz stauu . H a j  ułożył 
nowa notę, k tórą telegraficznie przesłano do 
Berlina; zrobi ona zapewne jaknajlepsze wra­
żenie w Niemczech.

„Biuro R eutera11 donosi z Tientsinu, że L i-  
h u n g - c z a n g  udał się w drogę do Pekinu 
w asyście pewnego a d m i r a ł a  r o s y j s k i e ­
g o ,  nadanej mu straży wojskowej i własnej 
straży przybocznej.

: « i  teleloMi 
wiadomości „N. Reformy*.

Dział ekonomiczny.
Wystawa sadownicza, otwarta wczoraj na pla­

cu powystawowym we Lwowie, zgromadziła sporo 
wyborowych okazów, zaprodukowanych wyłącznie 
przez sady wschodnio-galicyjskie. Fachowcy przy­
znają pierwszenstwo okazom p. .Tana Pawlikow­
skiego z Medyki. Oprócz tego zasługują na w y­
szczególnienie owoce kraj. szkoły ogrodn. w Tar­
nowie, ogrodów p. Briickmana z Manasterca, za­
kładu drohowyzkiego, w łościanina Kozaka z Rozwa­
dowa, nadradcy Błońskiego ze Lwowa, nauczyciela 
Kowalskiego z Malechowa, Antoniego Klimowicza 
ze Lwowa Kazimierza Piątkow skiego, Juliana Bru- 
nickiego z Podhorzec, „Spółki ow ocarskiej“ w N a­
dwornie, ogrodu botanicznego w  Dublanach. p. Mu­
szyńskiego ze Lwowa.

Dostawy. Intendantura I. korpusu w Krakowie 
ogłasza dostawę żywności dla szpitali wojskowych 
w Wadowicach i Tarnov,ie na czas od 1 stycznia  
li)01  do 31 grudnia 1 903 . Termin do wnoszenia 
ofert oznaczono na dzień 3 0  b. m. godz. 10 przed

P° Premie od wywozu cukru. Szef srkcyi w mi­
nisterstwie skarbu br. .Torkasz-Koch, jako delegat 

ki tudzież sekretarz stanu w węgierskiem  
iatarstwie skarbu Toepke, jako delegat węgier- 

T  w iechali do Berlina, skąd w towarzystwie 
/  iomieckiego udadzą się do Paryża, celem  

delega a n kouferencyi, tyóra ma dnia 10

r r i ” X  ^  • * * * * .  L i *
• ■ Im c z n e m  o g ran iczen iem  p rem ij od w y- 

n a jm n ie j * zw ołan iu  k o n f e re n c ji  p o d ję ła  ini- 
w ozu cukru , 
cy a ty w ę  F ra n c y a

Lwów, fi października. W  Kole artystyczno- 
literackiem odbył się wczoraj 
du otwarcia nowego teatru. P izy y koło 17 
osób. W  szeregu toastów wzniesiono _ oprócz 
zdrowia dyrektora Pawlikowskiego, ta  .z toasi 
na cześć Mieczysława Pawlikowskiego.

P rasa ruska uskarża się, że jej na uroczy­
stość otwarcia teatru  nie przysłano zaproszeń.
( 'o praw‘da., wogóle zignorowano prasę i nie 
poprzysyłano zaproszeń nawet polskim zamiej­
scowym dziennikom. „  ..

M inister Piętak zwiedził „Poliklinikę fizyh 
bezpłatną lecznicę pow szednią i przyrzekł po­
parcie  niektórych postulatów tej nstytucyi.

Tarnopol, (i października. Zbankrutował tu ­
taj kupiec Liebergall.

Stowarzyszenie poczmistrzow.
Lwów, 6 października. ^  Hotelu „W ikto­

r ia 11 odbyło się dziś doroczne W alne Zgroma­
dzenie Stowarzyszenia poczmistrzów z Galicyi 
i Bukowiny, pod przewodnictwem prezesa p. 
Izydora Kowalewskiego z Rohatynu. Przybyło 
około 50 członków. Sprawozdanie podnosi, że 
w zeszłym roku prezes nie zwołał walnego 
zgromadzenia, bo nie miało ono n >c do powie­
dzenia (!). Postanowiono wysłać deputacyę z 
podziękowaniem, za zorganizowanie stanu pocz­
mistrzów do m inistra hbndlu, dwóch szefów 
sekcyi i dyrektora noczt p. Seferowicza. Uchwa­
lono następnie kilka rezolucyj, między innemi, 
z żądaniem zniżeń kolejowych dla poczmistrzów 
na równi z urzędnikami państwowymi, i mó­
wiono sprawę ekspedytorów, udzielono wydzia­
łowi absolutoryum i dokonano wyborow nowe­
go wydziału.

Konkursy. R ozpisano konkursy  n a  posady ekspcdyen- 
tów przy urzędzie pocztowym  i te leg ra ficzn j m w Lesz- 
Uiowie w powiecie brodzkim , oraz przy urzędach  pocz­
towych w Lachowicach w powiecie żyw ieckim  i w Pło- 
tyczacli w powiecie tarnopolskim .

K onkurs celem obsadzenia jed n e j opróżnionej posady 
Prowizorycznego dozorcy więzień IV kategory i p łac przy 
s&kladzie karnym  d la  męż.czyzn w W iśn iczu  upływ a 
z d nem 8 lis to p ad a  b. r.

W sk u tek  zrzeczenia się ko n cesji udzielonej na  ap tekę 
a<,tychczasow ą w Ł apanow ie, okręgu sądowego . W L 
■Bicz11, rozp isu je  się ponownie konkurs na ap tekę  w Ł a ­
panowie z term inem  (i-tygodniowym .

<»hn7nwvch K raków, 5 październ ika  1900 
Z targow  zbezowycM,. r , P szen ica  k ra jow a od 

roku. ^ “ " ^ ‘  S  w ę l r s k a  od _ - _ d o  
15 — do D-bO. 1 a,, 1 5 — . Zyto w egierskie od
Zyto krajow e od 14 ?( d 13 15. Owies z opła-

do Groch od 17- -  do 24 - .
tą  akcyzową od 13 80 j  , r*.

do 2 4 1
t ą  aKcyzową p r0so od 101— do i l '5 0 .
T a ta rk a  od 14’-- d° Ta„jy  0d 19 — do 25’—. Sia- 
E asola od 14 — do 21 • ■ s  ^  d(J 4.20 K oniczyna

•— do 8-80. błoma od l i t r  od 2 .80 do 3 20.
do 7-20. Z iem ńia ) J , garn iec  od 8 5C

no od 
odu u  ^  Moola za garn iec  od 8 50
J a ja  za kopę od i — do 3 • |  s a  za h ek to litr  od
do 8 - .  Spiry tus na  9n pre « r do iag  _

do 188. O kow ita na  75 pre ou 
K u k u ru d za  za 100 klg. od

Ostatnie wiadomości,
— ( esarz W i l h e l m  po wrócił z br t em ,  ̂

Henry kiera z Gdańska do Berlina i, K o ­
śnie piawie niemiecka R a d a  z w i ą  ich 
zebrała się po raz pierwszy po leryaęh P
„Reichsanzeiger11, donosząc o tem, nie w p 
na, czy na posiedzeniu Rady była mowa o z  
ł a n i  u p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o .

Wiec radykałów ruskich.
Lwów, (i października. Dziś przedpołudniem 

w piwiarni Krasiczyńskiej obok placu powy- 
stawowego, odbył się wiec radykałów ruskich. 
Sala zapełniła się przeważnie uermięgami chło­
pów z Pokucia. Pierwszy referat wygłosił ra ­
dykał Ł o z i ń s k i  o gminip zbiorewej, j l  zy- 
czem uchwalono szereg rezolucyj, między iuoe- 
mi z żądaniem zniesienit Kół przy wyborach 
gminnych, 3 letniego okresu uizędowania wój­
tów, zniesienia obszarów dworskich. Uchwalono 
je jednogłośnie. • , • •

D r T r y 1 o w s k i mówił o ustawie łowieckiej, 
poddając ją  ostrej krytyce, wykazywał, że usta­
wa ta  naw et nie pozwala chłopu na obronę 
swoich ziemiopłodów przed zwierzyną i wyli­
czał szykany, przy udzielaniu chłopom uAa, por­
tów na broń palną, wobec czego postawił hu­
morystyczną rezolucyę, aby chłopi postsiali się 
o pozwolenie na piki i łuki.

W ł M a k u c h  mówił o wniosku Hupki. na­
zywaj ąc sro chęcią ograniczenia prawa własno­
ści chłopskiej. Po dłuższej dyskusyi jaka się na 
ten tem at rozwinęła, uchwalono rezolucyę z pro­
testem przeciw temu wnioskowi.

Obrady miały przebieg spokojny, a sl ończy- 
ły się o godz]uie pół do trzeciej. Na dziś po­
południu zapowiedziano jeszcze zgromadzenie 
wyborcze, a jutro delegaci stronnictwa radyka­
łów obradować będą poufnie nad orgamzacyą 
partyjną.

Wiedeń. 6 października. Na wniusek radcy 
budowniczego K rennera wiec inżynierów i ar­
chitektów uchwalił wyrazić ubolewanie, że do­
tychczas nie istnieje ustawowa ochrona dla 
tytułu: „inżynier11, pomimo że przed dziewięciu 
laty  III wiec inżynierów domagał się tego. 
Wiec uchwalił zarazem życzeuie. ażeby obe­
cnie przyszła jak najprędzej do skutku ustawa 
normująca prawo do używania tytułu: „inży­
nier*. Również radca K renn referował sprawę 
przyznania akademiom technicznym prawa u- 
dzielania dyplomów doktorskich.

Dyrektor R o t t e r  przemawiał przeciwko 
temu wnioskowi- twierdząc, że ważniejszemi są 
wszystkie inne punkty programu obrad. Dzi­
siaj mówił p. R o t t e r  — nie znajdzie się 
chyba taki doktor praw, któryby na mocy 
swego tytułu akademickiego uważał się za coś 
wyższego od technika. (Zaprzeczenia). Tytuł 
doktora w żadnym razie nie przyczyniłby się 
do podniesienia godności stanu techników. B ar­
dziej pnwadzącem  do celu byłoby ustanowienie 
przy konsulatach za granicą technicznych a t ­
t a c h e  s. Po dłuższej dyskusyi wniosek o przy­
znanie technikom tytułu doktorskiego uchwa­
lono. Dalej uchwalono wniosek, ażeby wezwrać 
czynniki prawodawcze do utworzenia m inister­
stwa komunikacyj, tudzież dyrekcyj budowni­
ctwa dla krajów koronnych, a wreszcie wnio­
ski inżyniera Ziffera, odnoszące się do podnie­
sienia stanowiska techników w służbie kolei 
państwowych.

Wiedeń, <> października. Na wczorajszem po­
siedzeniu R a d y  m i e j s k i e j  przyszło pod­
czas dyskusyi nad ustawą o przynależności do 
gwałtownych scen. Radny B r u n n e r zarzucił 
gminie, że roztrwoniła 4 miliony, a gdy mimo 
przywoływań do porządku, B runner wciąż po­
nawiał swoje ataki, zwołano natychm iast wy­
dział dyscyplinarny, który wykluczył Brunnera 
z wczorajszego i trzech następnych posiedzeń. 
Dalszy ciąg posiedzenia odbywał się już spo­
kojnie.

Wiedeń, ft października. Namiestnik Galicyi, 
hr. Piniński, przybył tu  dziś rano.

Wiedeń, 6 października. Związek parasolni- 
ków, do którego należą wszyscy parasolnicy 
Austryi, postanowił podnieść ceny deszczochro- 
nów z powodu podrożenia rzekomo tnateryałów 
na nie.

Wiedeń, 6 października. Cesarz sankeyonował 
uchwaloną przez Sejm galicyjski ustawę o po 
bieraniu dodatków gminnych z używania palo­
nych gorących napojów, piwa i miodu w gmi­
nie B a r a n ó w  na przeciąg 10 lat. począwszy 
od roku 1900.

Wiedeń, 6 października. Przedmiotem obrad 
wspólnych ministrów będzi* jutro sprawa połą­
czeń kolejowych w Bośni.

Badapeszt, fi października. Z pociągu wysko 
czyła wczoraj żona majora Sarenbacha i zabiła 
się na miejscu.

Drezno, fi października. M inisterstwo spraw 
wewnętrznych wzbroniło, wskutek petycyi na- 
rodowo-liberalnych posłów sejmowych grani­
cznym władzom naturalizacyi przybywających 
tu z Austryi Polaków i Czechów, a to ceiem 
„ochrony uiemieckiego charakteru granicznych 
miejscowości*.

Londyn, fi października. Do wczoraj do pół­
nocy wybrano 295 posłów ministeryalnych, 79 
liberalnych, 59 nacyonalistów. Między wybra­
nymi znajduje się członek gabinetu Chaplin 
i przywódzcy irlandzcy Healy i Obrien.

Sofia, 6 października. Szach perski przy­
był tu wczoraj wieczorem, przyjęty na. dworcu 
przez księcia i entuzyastycznie • przyjmowany 
przez ludność. Ju tro  jedzie szach dalej do 
Belgradu.

Sofia, fi października. Szach perski udzielił 
ks. Ferdynandowi bułgarskiemu najwyższy or­
der perski w brylantach.

c e s a r s k i  datowany 29 września, n t  mocy 
którego siedziba rządu chińskiego ma być prze­
niesioną czasowo do S i n g a n f u  w prov»incyi 
Szensi.

Według doniesień z S z a n t u n u ,  chrześci­
janie doznają tam znowu prześladowań ze stro­
ny Chińczyków. Rozszerzono tam pogłoskę że 
wszystkie wojska cudzoziemskie wyparte zo­
stały z Pekinu.

Londyn, fi października. „Tim es11 donosi z 
Szangai, że dwór cesarsk: przenosi się z Ta- 
juenfu do Siangfu.

Kolonia, 6 października. „Kiiln. Ztg* donosi 
z Petersburga, że „W iadomosti11 i „Rasia* uwa­
żają decyzyę cesarza chińskiego za w ystarcza­
jące i sądzą, że Niemcy powinny ustąpić i Lie 
żądać rozlewu krwi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Szkoła* śpiewu
S tefan ia  E ohnów na

ulica Floryańska, Ł. 30, I piętro.

Z konejresu pokoju.

Dr Faustyn Jakubowski
otworzył 1898 3 3

kancelaryę adwokacką
w Krakowie, ni. Bracka, L 10.

BnpNOŚc
n u  

TEM
wrogowi
K O R E K !

S A P O M E N T H O Ł
(Maść Sapomentholowa) 

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EU G E­
NIUSZA M ATULI, aptekarza w RADOMYŚLU 

koło TARNOWA.
Dostać utflina w każdej większej aptece po 

cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 
5 kor. ftll 19 u-
UeTetn ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać wyraźnie; „Sapomenthom wyrobu Eupe 

niuaza Matuli*.

Praska maść domowa. Wszędzie przy pracy
zdarzają się okaleczenia, które należy chronię 
przed zapaleniem i zanieczyszczeniem. Do tego 
należy wybrać taki środek, który rany chłodzi, 
ból uśmierza, a temsameni gojenie przyspiesza. 
Takim środkiem jest słyuna praska maść do­
mowa z apteki B. F ragnera  w Pradze. Dostać 
je j można w każdej aptece. 171 ?

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Paryż, fi października. Na wczorajszem posie­
dzeniu kongresu pokoju L a r  o che ,  były gu­
bernator Madagaskaru, zwrócił uwagę na uchwa­
ły k o l o n i a l n e g o  k o n g r e s u  s o c j o l o ­
g i c z n e g o  w sprawie o b r o n y  l u d n o ś c i  
t u b y l c z e j .  — Kongres przyjął odnośne re- 
zolucye.

Następnie kongres zaprotestował przeciwko 
uciskowi, jakiego doznają A r m e ń c z y c y  - 
a zarazem wyraził uznanie k o n f e r  e n c y i  
w H a d z e  za jej zasługi w sprawie sądów
rozjemczych.

Międzynarodowy związek studentów przyłą­
czył się do ruchu pokojowego przez przysłanie 
>pecyalnych delegatów na koneres.

Zawierucha chiiiska.
Kolonia, 6 października. „Kiilnische Ztng* 

donosi z Berlina, że niemieckie ministerstwo 
spraw zagranicznych wczoraj dopiero otrzymało 
n o t ę  f r a n c u s k ą  w sprawie chińskiej. Nota 
zrobiła o tyle korzystne wrażenie, że odpo­
wiada ona stanowisku, jakie Niemcy • ajęły 
w drugim okólniku Biilnwa; a ponieważ Rosya 
zaaprobowała zupełnie propozycye Francyi, 
przeto wnosić należy, że wszystkie mocarstwa 
działać będą zgodnie.

Londyn, 6 października. Paryski korespon­
dent „Mornig Post* dowiaduje się, że z ini- 
cyatywy posła chińskiego w Petersburgu przed­
stawiciele dyplomatyczni Chin w Europie mają 
wydać zbiorowy manifest do mocarstw, w dra­
żający ich oburzenie z powodu zbrodni księcia 
T u a n a .

Londyn, fi października. „Daily Chronikl* 
donosi z W aszyngtonu: Rząd przedstaw ił mo­
carstwom konieczność przeprowadzenia tego, 
aby cesarz chiński wrócił do Pekinu i otoczył 
się rządem postępowo usposobionym; aby nar 
stępnie wydał edyKt, odbierający wszelkie go­
dności cesarzowej wdowie, a ks. T uana ska­
zujący na śmierć.

Londyn, 6 października. „Times* donosi tele­
graficznie z Pzangai: Tu myślą, że najnowsze 
edykty cesarza chińskiego żadnego nie mają 
znaczenia- wydane zostały jedynie w tym celu, 
aby wziąć na kawał i uśpić czujność mocarstw. 
Tajemnie bowiem zostały wydane inne edykty, 
które zawierają rałkiem coś przeciwnego, a mia­
nowicie podżegają do kroków przeciw mocar­
stwom obcym.

Londyn, 6 października. ..Morning Post* do­
nosi z S z a n g a i ,  że wydany został e d y  k t

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE. TAK 
ZWYKLE, JA K  I  KOLOROWE. WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I  GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POB ZARZĄ­
DEM L„ K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA ­
GIELLOŃSKIEJ, L„ 10, W KRAKOWIE - -

Kursa telegra ficane
giełdy w-edeńfikiej i berlińskiej 

Wiedeń, 6 października 190C.
kor. hal.

R e n ta  au stry ac k a  p ap ierow a . . . .  97 15
„ „ s re b rn a  . . . .  ’ * 96 85

4°/„ re n ta  a u s try a c k a  z ło ta  114  70
S  » , k o ro n o w a   97 35
47n r w ig ie rs k a  z ł o t a   113  95
4. 1° , >' k o ro n o w a   90 80
Akcye R an k u  au stro -w ęg ie rsk ieg o  . . .  1690 __

„ k r e d y to w e .....................................................
L oudyu S4& _
M a r k i ................................................. . . . ! !  118 17»/,
20-to M a rk ó w k i..................................... 88 46
20-to F r a n k ó w k i ................................. ....  . . . 1?  27
W łosk ie  b an k n o ty  . . . . . . . . . . .  »u *"
D a k a ty      11  45
Losy w ęg iersk ie  p re m io w e ............. 168 50
Losy t u r e c k i e ....................................  106 —
A kcye A n g l o b a u k u .......................................   . . 274 —

„ U n i o n b a n k u   541 —
„ B a n k v e r e i n   482 —
„ L aen d erb an k o  412 50
„ K olei Lwowako-Czerniowiockie.i . . 529 —
„ „ P o łu d n io w e ; ................................  108 50
„ „ E lb e t h a !   48u —
„ „ N o r d b a h n .........................  . . 6030 —
„ „ S t a a t s b a h n ....................................  659 —

" '    441 ~„ T u re c k i: T a b a c z n e   g9g __
R u b l e ................................................................................  255 11

B e r l in ,  6 p a ź d z i e r n i k a  1 9uw.
B ankno ty  a u s t r y a c k i e   84 55
K ró tk i W i e d e ń  " 45
B anknoty  rosy jsk ie  ........................  218 95
K ró tk a  W a r s z a w a ..................................| ................................... „
4 '/ ,%  L isty  p o ls k ie ..........................05 Hf,
R e n ta  w łoska .   '  t
Akcye a u - try a o k ie  k red y to w e  . .  0L0
U ltim o rn b le 216 26

Wiedeń, 6 października 1900.
S p iry tu s g o t o w y ......................................  . .
( ena n a f t y    12 50
P szen ica  (m aj, c z e r w i e c )   | ' 7 g j
Z yto  (m aj, c z e r w ie c ) ....................................................  7
K u k u r u d z a  . ' . ! ! ! ! ! . !  4  70
Owies (maj, c z e r w ie c ) ...................... ! .....................  B 66

kapelusze X Bieliznę
X Cylindry X Czapki X 

,Hrawatv X Rękawiczki p̂ca ZDZISŁAW ZDANOWICZ ul. Sławkowska L. 8
Yis-a-Yis K a l o s z e damskie

i

Hotelu Saskiego rosyjskie i amerykańskie.
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K. ZIELIŃSKI OPTYK i MECHANIK, 
Kraków 39, A-B,

:x
3
Sm

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c b a n i c z u y c b.

Wykonuje wszelkie urządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

U t r z y m u j e  w znacznym wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

Grafofony orygin. amerykańskie ..Columbia" od 80 kor.; wałki 
do wszelkich systemów ograne kor. 2 \r>0, nieograne kor. 1\50.

W szelkie zam ów ienia okularów  lub binokli z szkłam i kom binow anem i, bez 
w zględu na b a rw ę . podług ordyna»vi lekarsk ie j . wykonuje w p rzeciągu  24 godzin, 
w nag łych  razach  i w c ze śn ie j, we w łasnej sz lific rn i o p ty c z n e j, urządzonej z popędem 
m otorow ym  podług system u m etrycznego. T S I^

u f e k e g o m a  c z k a  d l a d z i e c i
polecana przez DowagLAuslro-W§gier, Niemiec i.t.d. Najlepsze i najtańsze  
p o ź y w i e n i E  d l a  i z i e c i  z d r o w y c h ; m a j ą c y c h  • d o l e g l i w o ś c i  j e l i t o w e
'Do nabycia w aptelk.-. efc,, ragnepy ełt ac? f gotyki r. ku fe k e  w i e d e ń  v \/2

Z m i a n a  l o k a l u .
Magazyn i Pracownia sukien męskich

istniejące od 20 lat w Krakowie

0  H erbata z B rodów !

0  Herbata z Brodów !

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa

HERBATE ROSYJSKAC
zbioru  m ajowego, poleca handel

W. Adamowicza
21 w  Brodaoh na pograniczu  rosyjskiem . 93 O

1 fu n t .,Familijnej" hardzo d o b r e j ................................złr. 1.40
1 fu n t „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 2.50 
I fu n t „Imperial" cosarskiej, w oryginalnem  opakow aniu 8.50 
1 iu n t  „Okruchów" z najlepszych h e rb a t kw iatow ych . 1'20 
Z nakom itej Kawy„Ceylon" franco 5 kilo, każdej s tacy ipocz  Wj

O O O O O O O 0 O O O O O O O O O O O O O O I
Najtańszem źródłem dla Amatorów jest

^ o o o o o o

§ « :  L E I N B E R G A
Magazyn aparatów fotograficznych o

w Krakowie, hotel „ p i  Różą.“
Sprzedaje również r » o w e r » y  „ P a t r » i a “  i hezłańeuchowe 

„ N o i » i c u r a “  po cemu li niebywale niskich. 12 2 4 2 2 1 5 0

W. Stachowicz
KRAWIEC

C Y W I Ł N V  I W O J S K O W Y

w Krainie, RyneK ił. L. 30.
poleca bogato zaopatrzony skład wszelkiego 

rodzaju moo 7 10

U N IF O R M Ó W
jakoteż u s z o l k i c  a r t y l n i l y

dla c. k oficerów, urzędników wojskowych 
i cywilnych.

Ceny umiarkowane.

T ow ary sukienne i wełniane
po oryg inalnych  eunuch fabrycznych kupujcie  tylko u

«X* T h e u m a n n ^ a
w Bernie, Rathausstrasse 12.

Obfite zb io ry  p róbek  dla PP k raw có w  za darm o i o p la tn ie .
W ielk i wybór najśw ieższych  i najm odniejszych krajow ych i zagran icznych  wyrobów. S ia ły  
sk ład  sukna, jak  również m atu ry j na  uniformy d la  urzędników , weteranów s traży  pożarnej 

i innych związków, na liherye i t. d. i t. d. D 09  2 20

P r ó b k i  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e .

O głoszen ie  licy tacy i
d n ia  2 2  p aźd ziern ik a  1 9 0 0  roku i dni następny«*li.

D Y K E K C Y A
Zakładu pożyczkowego

NA ZASTAWY RUCHOME
przy Kasie Oszczędności w Krakowie

podaje do publiczni j wiadomości, iż

B0T  k o s z t o w n o ś c i ^
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

do dnia 30 czerwca 1899 r. w łącznie ,  jak również ubrania, 
b ie lizn a  i towary ło k c io w e , do dnia 31 grudnia 1899
włącznie zastawione, a dotąd niewykupione ani prolongowani', stosownie 
do 22 staUlŁu, zostaną sprzedane linjwięfcej (bijącemu w drodze publi­
cznej licyta yi. która odbędzie się dnia 22 października 1900 r. 

i dni następnych o godz. !>1 przód południom isii2 2 o
przy ulicy Szpitalnej pod. L. 15.

Wzywa się zatem .strony interesowane, aby we własnym interesie1 przed 
terminem lieytaeyi r. j. do 20 października 19ÓO r. włącznie,

pospieszyły z wykupnem lub prolongowani 1.1 swoich zastawów".

OOOOOOOOOOOOOOSOOOOOOOOOOOOOf
25 odznaczeń, dyplomów honorowych, złotych i srebrnych medali.

z  Fabryka przednich °raz ponczowych
5  likierów esencyj

|L . ~ Ł i c h t w i t z  & C“-
X  O p a w a  (Slązk austryacki), filia w Bordeaux,

polecają : alasz, kminkówkę, Eckau 00, Chartreuse, Moncnliąueur, Anisefte, Cacao
J r  :i la Yanille Curaęao Curaęao triple sec, Mocca, Peppermint, Sherry, Brandy, Vamlle,

jarzębiak i t. d.
 y  y  .  Timur K han (lik ie r owocówy. żołądek

J ^ l  0 ' W T O s i O  •  w zm acn ia jący ). C hinois triple seo. 
jK  Pąoz B ord eau z, rosyjsk i (arak) krem pąozow y, paoz an an asow y i t- d- 

N ajprzedniejszy ślązk i sok z ostrężnio górśkioh, franc, grenadyna, rrzy w u z  
franc. koniaków , rumu Jam aika, Whi< ky i t. d.

JSl Dostać m ożna w lepszych handlach  korzennych i łakoci. 1718 5 5

0000000000000080000000000000

przeniesione zostały z ul. F loryańskiej n a  r ó g  u l i c y  W  i ś l n e j  2 ,  
parter,  naprzeciw" Magazynu p. Rajala.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publicz.ność i moich Odbiorców", że 
Maaazyn moj znacznie rozszerzyłem i zaopatrzyłem w dcborowe ma- 
teryały angielskie i krajowe, z których wszelkie zamówienia wyko­
nywam podług angielskich żurnali w przeciągu 24 godzin, po cenach

możliwie niskich. 1904 u 5
Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się i nadal łaskawej pamięci.

A n t o n i  % » r e m i > a .  właściciel magazynu i pracowni krawieckiej.

Bayer’a Salicylowy plaster kauczukowy
jest środkiem  r:ieyoiiaIn',m  do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesnego usunięciu AB0

odgniotków, w "dymek i zgrnbnień skórnych.
1 koperta  tego znanego ze skuteczności p las tru  wraz z dokładną wskazówką, użycia kosztu je  
30 ct., n a  prow incyę 35 et. po przesłaniu należytości w znaczkach Ijstowych. Z am ów ienia prze­
syłać pod adres.: Abótheke zum „Romischen Kaiser", Wien, I., Wollzeile 13, Hugo Bayer, Apotheker. 

_i:,JY a składzie  w Krakowie m a Konstanty Wiszniewski, ul. p io ryańska. I08 I 17 21

Płaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką,

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
poleca:

dachówki podwójnie f a l c o w a n e  
systemu wienerbergskiego — w ko­
lorach czerwonym lub czarnym; 

ru rk i drenowe różnej wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla wy­

gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.
Cenniki i próbki w ysyła  bezpłatnie.
O liczno zamówienia uprasza 

451 5 o Z a r z ą d .

Wspaniałe Wydawnictwo Polskie.

,.Na Około Świata“
wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawiera 8 obrazów na

kartonach.
W w ydaw nictw ie tem  pom ieszczone bedą:

widoki na jp iękn ie jszych  okolic, krajobrazów  i typów m ieszkańców  w szystkich p i ę c i u  części
św ia ta , nie w yłączając okolic polskich i Ziemi świętej według oryginalnych zdjęć fotograficznych 

*' Kolorach naturalnych, tak , że po wyjściu każda ser.y^ utw orzy

w s p a n ia ł e : a l b u m
p o jed y m /e  zaś obrazy, oprawione ,w  ramy. stanowić mogą piękną ozdobę

k ażd ego  salonu .
Cena zeszytu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct.

P renum era ta  na cały rocznik składający z I- zeszytów wynosi 5 zł. 40 ct.
z p r z e sy łk ą  6  złr.

I ‘ręąu))icratr pr-.ijj„mrl irssysfk ui znwznii;}*^! księyai uic ir kraju i zayranuuu 
A d m i n i s t n a c y  a  „ N a  o k o ł o  ś w i a t a "

Lwów, Pasaż Hau; mana 9.
Nowi p renum eratow ic  nabyw ać m ogą o ile zapas s ta n z y  1 sza Soryę wydawnic tw a fi 2 zeszytów) 

ził w ióra ją 9<5 obrazów kolorowanych z Osobnym t.okstoin.
W nader ozdobnej oprawie 7 zł.. (14 koron). l l ł j l  | s 0
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Główny sklep znakomitych

wyrobów masarskich
z fabryk i 1S41 5 15

F r a n c i s z k a  G a r g n l a
znajduje się przy u lio j-  S z p it a ln e j  N r .  7, 

w domu p. Siedleckiej.
Filia tejże fabryki przy ul. Karmelickiej Nr. 21.

Dwa razy dziennie św ieże wędliny.

Niedziela, 7 Października 1900.

I  LINY DRUCIANE i KONOPNE |
€■  -  '2do wszelakich celów 1709 4 12 •}

opo cenach konkurencyjnych o
■> 
)

NAJLEPSZE
M y d e ł k a  toaletow e, P e r f u m y  we flako­
nach i n a  wagę , oraz o ry g in a ln ą  W o d ę  

k o l o f i s k ą  poleca 1448 2t> 52
r

Czesław Smiechowski
w  Krakowie, ul, M ikołajska L. 4.

Rok założenia 1882 w Krakowie.

Skład futer*
pod firm ą

lim
przeniesiony został z placu  D om inikańskiego 
n a  u l .  u r o d z k ą  L .  :{5-yobok hand lu  p. f. 

J . Kosza).
D ziękując za dotychczasow e w zględy, polecam 
się, nadal łaskaw ej pam ięci Szan. Publiczności. 

1754 9 12 A ntoni K rólikow ski.

dostarcza f a l » r j k i f

|  Karola Wałkowińskiego §
C* w Krakowie
o przy ul. Pędzichów  pod L. 11.

Józefa Ekerowa
w Krakowie, Mały Rynek L 6.

udziela  1819 i> 's
lekcyj tańców

salonowych n a jn o w szy ch . solowych i 11 kład'1, 
w Z akładach  nauk. i we własnem  m ieszkaniu- 

K u r s  I m a  d o  m a j a .
Ł askaw a zgłoszenia p rzy jm uje  każdego ozasu. 

Osobne godziny d la  M łodzieży szko lnej.

K m litu  wyprawy Mmi
poleca 997 łi9 O

W. HALSKI
va Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

otrzym uje  się przez użycie M ydła glioery- 
now o-benaoesow ego J. W iśn iew sk iego ,
k tóre  usuw a piegi, liszaje, wągry i wszelkie

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą .
Składy: w K rakow ie -I. W iś n ia  sl.i, sk ład  

apteczny, ul. S tradom  7; w Boohni J a n  Mi­
chnik, d roguerya; we L w ow ie F ridrich  Bea- 
eock, ul. H etm ańska 4. - - Z powodu licznych 
podrabiali uprasza  się w yraźnie żądać Mydła 
Jak ó h a  W iśn iew sk ieg o , m ag is tra  farm aoyi.“ 

11(5 9 O

OGŁOSZENIE.
Dyrekcya polieyi wyn;ijmie mi ko­

szary dla 11 5 żołnierzy policyjnych 
i kanc.elaryę komendy, 2?> w iększyh  
jiisnycli i suchych ubikacyj,  w po­
bliżu ul. M ikołajski(‘j. Zgłoszenia 
przyjmuje się \v Dyrekcyi judicyi. 
U. p. , \v biurze Nr. 18 , od godz. 
10- 12 rano i tamże udziela się 
\v te i sprawie bliższych szczegółów.

192ł 8 3

M Kborr’a
■

L L

żywi się rocznie dowodnie przeszło 300.000 
d z iec i, k tóre chow ają się do podziwu. Dla­
czego? Knorra m ąozka ow siana tw orzy 
m ięśnie, krew  i kości, a zm ieszana z m lekiem  
krowiem rówmi się praw ic w swem d z ia łan iu  
pokarmowi m atk i, i ważać na  znak „Knorr."

Można je j dostać wszędzie. 1759 3 3

Zarząd Towarzystwa przyjaciół mnzyld
na

zawiadamia, że n a u k a  g r y  n a  
i n s t r u m e n t a c h  odbywa fcę 
w lokalu ..Harmonii" od godz. 7ej do Hej 
wieczorem. Nauka gry na wiolonczeli
dla starszych uczniów szkół średnich 
w godzinach popołudniowych wśród ua- 
der przystępnych waruuków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. Tej wie­
czorem w sali j>róI> w starym  teatrze. 

1487 18 o

Jacek Ludwiński,
ZEGARMISTRZ,

K r a k ó w . u l .  K la w k o w r k a
1553 8 0

27.

99rl Ces. król. uprzyw.
r 3 0 * € - 0 € - 0

9
Fabryki Szkła taf lowego i Luster $

ł  6
9
V<l) P. T.

r  Y9185 80 98 ( ! )

Publii znośc.i potrzebującej szkła do okien i zwieroiiideł.

KDPFER &  OLASER
T a  r n ó w - D w o r z e c .

s w e  w y r o b y ,  któro
nie u s tę p u ją  c z e s k i m  i bcdgijskim.

i.
md względem jakości (I)

9C e n y  b a r d z o  n i s k i e ,  h m  (j)
RłowDG sk ła d y : f  K ralow ie, ni. Dietla L. 38 : w e Lwowie, ni. Szpitalna L, 4. $1?
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Nakładem Wydawnictwa .. N o w e j 
R e f o r m y "  wyszły i Sjmdo nabycia 
w księgarni G. G ebethnera  
i S p ó łk i w Krakowie, I lymk 
główny, tudzież w Administracyi 

„Nowej Reformy-4:

ListyzzalM M jslaepo
serya IX.

Odbitka szeregu korespondeneyj ory- 
gimiluy.ji, ziimieszczoiiych w ..Now‘'j 
Rifforinie", o stosunkach w Królesi wic 
PoDkiem, obejmująca 104 str druku 

in 8vo. Óena 60 ct.

w świetle prawdy,
odbitka „LiSlÓW Z W arszaw y", za­
mieszczonych w „Nowej ltetormie". 
obejmująca r>2 strony iii Svo Oemi

25 ct.

Listy m i m  rosyjskiego
serya X.

Odbitka szeregu korespondeneyj ory- 
gimilnycli, zamieszczanych w ..Nowej 
Retormjeu o najświeższych wVjAd- 
kaoh w Królestwie Polskiem . ohei- 
mująca 124 strony druku in Svo. 

Cena 50 Ct.
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CENNY O BRAZ
s ta re j włoskiej (szkoły (studium ) i inno warto- 
śoiuwc nboi/.\ l a n i n  do naiiycia \v Masaży nie 
p hryniew ieckiej, Kraków, ul. sw. Marka 8.

n*8 ii a

Warszawa!
P o k o j e  i i m e h l o w a n e  z utrzy­
maniem lub bez, na dnie i miesiące. 
Cm  umiarkowane. Bronikowska, 
ul. Nowogrodzka Nr. 7. istp 2 a

ZAWIADOMIENIE.
> o \v o  o h t o r / , o n a

N iedziela , 7 P aźd z ie rn ik a  1 9 0 0 .
N O W A  R E F O R M A .

1

1
W1

w Krakowie, ulica św. Krzyża Nr. 7, 
dom WP. Chmurskiego,

p o le c a  i>. rr. P u b lic z n o ś c ią  znakomitą 
k u ch n ie , jakoteż napoje i piwo

‘ K a r w i ń s k i e .

B i l a i  1 p o « j e  i "  £ ier t o f a n y s M .
Lokal otwarty do g. lej po północy.

Polecając się łaskawym względom P. 
T. 1’ubliczimści . zostaje z poważaniem 

lsTo 4 u >/. f i l '<< > ń s k a .

I n l .e r e M i ja e n  u o w o ś id u  je s t  no\vy*sztucziiy 
m ate ry a ł oprWoWy

ME „ H E K L A “  5
iMlzmiczony (lu/.yin m edalem  srebrnym  na 

W ystaw ie  przy r.-lek ar. w Krakowie, 
n u j l e p H z a  i n a j l a i i s ^ J i  p o d p a ł k a  ś w i a t a

fabryki J. Miętta, S. Baadrowski i Sp.
w Ludwinowie pod Krakowem.

P a te n ta : austry aek i N r  3-184, w ęgiarski Nr. 
14.8115, niem iecki Nr. 105.lilii, oraz inne euro­

pejskie.
M ateryał ten  podpole wjjgle i koks w każ­

dego rodzaju  piettiich b ezp ieczn ie , wygodnie, 
prędko i pew nie. bez użycia os.obno drzew a. 

K e z u l t a l  n a« l/.H  j  e z a j n j  .
Tańszy od drzew a i w ę g la , poł kilogram a 

tego m a te r ia łu  ogrzew a p iA |iże lazny  średniej 
w ielkości w 10-ciu m inutacdi, bez, dodania do 
logo węgli lub d r/.ew a . nie sp raw iając  ża- 
dnetfo odoru.

10 dekagrainńw  w ystarcza  do podpalenia 
najgorszych wjjgli w piee.u,

Kilka Kawałków ..H ekli" rzuconych pod b la ­
chę kuchenną rozgrzew a ją  w paru  minutnęn 
do b aerw onośfi.; p rzeto  nadzw yczaj dogodnym 

■Jest środkiem  do przygotow ania  naprzędce ne 
baty , kawy, sznycla, ro /.b ra tla  i t. d.

,. Hokla® jest do nabycia  u pp. d. L  , 
'Szewśka, T arnaw skiego1 ul. S ław konska. > ■ •
Szczygielskiego ul. S to la rsk a , Józefy a®’ ,. 
wicz ul. K lorynńska, oraz w składać. n i 
na fty  i innyrli sk lep ikach ; w i ’ >dgor/,u
p ie * K a łed k iew icz a .  . . . . f tv

Z a m ó w ien ia  w iększe  p r z y jm u je  Sk ład  nattY 
w K r a k o w ie ,  K lep a r*  18 Zumow  en a  z p r , - 
winnyi u p ra s z a  się n a d s y ła ć  w p ro s t  do ta  ny  k. 
w l .udW ,nowie, po cz ta  1 odgorzti. lH o i  2 20

z k i a n a  l o k a l u .
Mam Konfekcji D? leoiecej 

Łotti Korali
przeniesiony z ul, iłrou: kiej 31 , na

W W. S w ię l j c l i  I I .
m a gotową garderobę dziecięcą dla 
chłopców i pan ienek , ju k  rownm ; 
k a p e l u s z e  oraz. b l u z y  < lla  <••1 1 1 . 
j e i l w a b n e .  w e ł n i a n e  oraz. b u t -  
s i t im e  m a l y n k i  i k o s l y i m i y  
nad er niskich cenach. — trz y j 
wszelkie zam ów ienia. 1852

lit  aa
iz b a t y -  U  
UIIIJ po
r z y jn u i je  M
S52 2 12 U

^b o oooooooeooćr
lece .

i r Hr M cidingera wyłączniePrzez wynalazco prol. dr. I” ' ' «
upow ażniona tab ryka

d i i s l i i t t e a ,

W i e d e ń - D o  bl i ng  
i I., K o h l m a r k t  Nr. 7.

PRAGA, Hybernerfldsse 7. BUDAPESZT,Thonethof.
P a ten ty  wc w szystk ich  państw ach.

Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. w y s t a w a c h .

W y b o r n e  r r |n R  w e n t y l ,  piew*
:r. k o m in k a m i .

Tlo m ieszkań, sz.kół. b iu r itd . 
całkiem  skrom ne a gustowno. 
Dowolnie długo m ożna palie, 
koksem: do 24 godzin trzy m ają  
ciepło po n apalen iu  w ęglam i 
kam iennom  i.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

F i e o e  w a g o n o w e  
„ H  c iu r a 44 

p i «* M o s t  i a . 
Heim a kominki

dym niszczące.
N apełnianie bez hałasu . Przy 

usuw aniu  popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
m ożna w ierzchnie ściany odjąć 

•n ie  rozbierając pieca.
Kom iny nie w ydają dymu. Ż ar trw a  p .zez  

czas nieograniczony. N adają  się do każdego 
paliw a. Dotychczasowe osłony kom inka m ogą 
być użyta. ” Jed en  kom inek może ogrzewać 
kilka pokoi n iezależnie.

„ H c lm ’a 44 
P i  «cjc M c id in g e r o w s k ie .

MEIDINGEROFEN 
&  H . H E I M  j &

I Istrz.egamy 
przed liaśla- 
dow aniam i ■ —
Zw racając u- 
Wagij n a  znak 

■ '•b rony , j a 1, tu obok, odlany na w ew nętrznej 
strun ie  drzw iczek pieija. 15142 9 0

„Heim’a“ 
k a lo r y fe r y  niszczące dym.

 ̂CENTRAL. OPa LANIA wszelldcii systemów.
^ u s z  a r  n i e  do celów gospodarczo-rolniczych 

i przem ysłowych.
P rospek tu  i cenniki za darmo i opłatnie.

DOM TO W ARO W Y

D.LES
-O 0 —WIEDEŃ,

VI., M ariah ilfe rs tra sse  81 83

Na porę jesienną 1900 r.!
Mój wspaniałyL bardzo obiity z b i ó r  p r ó b i  k wysyła111 ^'A 111 
P. T. Odbiorcom na żądanie jak najchętniej za darmo i opłatme.

Damskie
modne materye wełniane

od 4 9  cent. do złr. 1 * 2 5 ,

modne materye wełniane
od 1  złr. do 2  złr.,

modne materye wełniane
od złr. 1 * 4 0  do złr. 2 * 5 5 ,

modne materye wełniane
od złr. 1 * 7 0  do zły. 2 * 1 0 ,

modne materye wełniane
od złr. 2 * 1 5  do złr. 4 * 4 0 ,

modne materye wełniane
od złr. 2 * 9 5  do złr. 5 * 2 5  itd.

1127 21 52

Wiktor Zakrzewski
Z E G A R M I S T R Z

rrzv  ul. K a to lic k ie j,  Nr. 14,
poleca swój nowo zaopatrzony z a k ła d , w k tó­
rym wykonuje wszelkie roboty w łasnoręcznie, 
po najprzystępn iejszych  cenach, pod sum ienną 
g w aran c ją . Polecam się Szanow. Publiczności. 

1827 3 O Z poważaniem
II'. Z a k r ze w sk i,  zegarm istrz  w Krakowie, 

ul. Karmelicka Nr 14.
QQ P o t r z e b n y  u c z e ń  «lo p r a k t y k i .  ©©

jU lG D M O W tO T R ^ . 
r z ZAMGHEM ROłKOWEM1

działąją n a  skórę nariąjęe 
elaswr nosć, piękną, płeć i  

mrodziair"4 swiczośe. 
Zastępują zupełuiBipydła i puder. 

.Y4ĄCZNY WYRÓB -

itf.iM e k s c 1 i^ 6 s

ROWERY Gregera
znakom itej dobroci 
n a jn o w s z e j  k o nstruk ­
c j i , o sta tn i model te ­
goroczny — ze wszyst- 
kiemi przyboram i , ze 
w zględu na koniec se­
zonu po znacznie zni- 

■ mi\ cli cenach, tu je s t po 140 i po 170 koron 
la i ■ P n e u m a t y k i  zew nętrzne nowe po 

s^IZe. Szlauchy pil *> kor. Mało używ ane ro- 
9 Jbm -eh pierw szorzędnych fubrvk mod. 
j'gpp_-)900 po 80 HI i 00 kor. '* "

N owości
do nabycia we wszystkich księgarniach.

f  Mowie f  księgarni G. GeMtea i Sp.
B ałucki M. Pamiętnik Munia. Koron 3‘20.
Berger H. Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim czasie ję­

zyka mem.eckiegc, z pomocą lub bez pomocy nauczyciela (z uwzględnie­
niem badań języka). Kurs wyższy uzupełniający z kluczem. Koron 4'40, 
w oprawie kor. 5'20.

Chodźko Ignacy. Pamiętniki kwestarza z dwunastoma rycinami E. M. An- 
driollego. wydanie d ru g ie . formatu 8vo. w ozdobnej oprawie kor. 10'40. 

Dębicki M. W ł. ks. Przyszłość Chin, z Iicznemi ilustracyami. Kor. 2'40
Gruszecki A. Krety, powieść współczesna, wydanie drugie. 4 kor.

ii Nowy obywatel, z ilustracyami K. Górskiego. Koron 2'60,
w ozdobnej oprawie kor. 3'40.

H erget A. Uprawa warzyw. Kor. V60.
K aczkow ski Z. Wybór pism, id  tomów. 13 kor., w oprawie 18 kor. 
Kamocki K. Nasze odrodzenie 1 kor.
Kutrzeba J W . dr. Myślenice, nota tk i do hfstffryi Myślenic. Kor. 2'40.
Marion. Miraże, powieść. 4 kor.
Święci Pańscy, toin IV Św. Ignacy Lojola przez prof. H . J o / y .  Kor. 2‘60. 
S za lay  S. Jak fotografować. 90 hal.
Tetm ajer K. Otchłań, fantazya psychologiczna. Koron 2'60, w ozdobnej 

oprawie kor. 3'60.
„  Poezye, serya I\'. Kor. 2 60, w ozdobnej oprawie kor. 3’60.

Wiązanka z dziejów Polski, spuścizna po ś. p. St. J a c h o w i c z u , ozdobiona 
porti erami królów, z rysunków A. Lessera. Kor. 2'60. w oprawie kar­
tonowej koi-. 3'20, w ozdobni j płóciennej oprawie kor. 3'60.

W itk iew icz St. Juliusz Kossak, żłlb rysunków w tekście. <S światłodruk
ó fascymilij koloiowycb z akwarel; ro r tre ty  podług L. W yczółkowskiegu 
i S. Witkiewicza. W ozdobnej oprawie in -ło 26 kor., wydauie wytworne 
w większym formacie 48 kor.

W ójcicka Z. Dyletanci, studyum sceniczne w 4ch aktach. 2 kor.
Zaleski St. Opowiadania z dziejów Uniwersytetu Jagiellońskiego. 1 kor. 
Zamorski J. 2 a zasłoną przyszłości Idea postępowa wieku. 80 hal. 
Zdziechowski M. Szkice literackie I. Kor. 5 20 iffc  4 4

, _ _  __Nr. 229.  5

J ^ a łe r y e  u  e ł i i i a n t ,  są w wykonaniach jednobarwnych, jak
i wzorzysty cli.

S u k i e n  k o  d a m s k i e  od 7 »  cent. do złr. 2 * 2 5  i wyżej. 
H o in e s p i in * ’' i m a t e r y e  j e d w a b n e  w wyborze bardzo

w ielk im .

j e d  n a b n e  we wszelkich możliwych wykonaniach.
N a j ś w i e ż s z e ,  trwałe m o d n e  h a r e b a u y  i f  ln u *  t e  k o t o n o n e

ud najtańszych do najlepszych ( 2 0  cent. do O O  cent.).
F l a n e l a  d a j ą c a  s i ę  p r a ć ,  powabne desenie, za metr 2 4  et,

i wyżej.
Bardzo trwałe i piękne nowości bluzek, kaftaników, żabotów i t, d.

Osobny oddział dla dywanów i kotar
proszę wzjąe na uwagę.

Katalog mody, jakoteż katalog dywanów i kotar dla odbiorców 
darmo i opłatnie.

i k a z n e :!
Dom towarowy D LESSNER n ie  m a  na prowineyi ani 

. . .  an- p o d r ó ż n y c h  a g e n t ó w ; zlecenia przeto 
tilij, Łf naieży przesyłać ty lk o  w p ro st . mso

Dom towarowy D. LESSNER, w Wiedniu. 

W inoarona kuracyjne i stołow e
zupełnie dojrzałych sz lachetnych  gatunków  

- dzień ^ . -i .
. bardzo d o b r y c h ............................................5 k l g .  k

ł.a sk aw f

Władysław Niemeksza
inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem.

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
projektuje i wykonuje

1

wieniu rowerów wykonam po o trzym aniu  
15  kor zadatku, re sz ta  za zaliczeniem .- Adres:

FAHRRADHAUS 1236 4 n
1  H ff lB B A ffl . I I ,  B E RSSiSSE 3, W E D E t  

^  0000000009 
$ IMeran!

Peispil MaijiDotaiolskiij
Andreas-Hoferstr. 15.

- y iT s z e lk i  k o m f o r t  
C«i».V |»ry,> N l o p n r .  P ro sp ek t  

n a  żą d a n ie . 1579 4 5

g o o o o o o o o o o o o o

wszelkich systemów i wentylacye,

44  W O D O C IĄ G I ♦♦
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, snsznie itd. itd.

OŚWIETLENIA GAZOWE.

Biuro i nieustająca wystawa urzytiorów instalacyjnytrajowyct i zapanicznvcli
Kraków, ulica Jabłonowskich Hr. 16.

Nr. te le lo n u  3 8 5 .

K o s z to r y s y  l» ex p łu tn lc .
1587 27 30
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* r . :,,>vrh z u p e łn ie  d o jrz a ły c h , s z la c h e tn y c h  g a tu n k ó w
co dzień »w ' bardzo d o b r y c h ........................................... 5 klg. koszyk złr. 2 -

w inogron deserowych olDrzy i różow. i żółtych, dobrych, sz lachet. 5 „ „ „ 1’8
winogron stoł. o w ielkich jag ■ ’r,',żow. nieb. i b iałych, bar. słodkich 5 „ 1‘5
w inogron stoł. o m ałych jago ,, ’,ra t u n k a c h ......................................5 „ „ w . 2 ' 2
brzoskw iń w ielkich, tylko w naj p ,,yU&zki jab łk a  ,rs liw k i itd . . . . 5. n „ „ l  ii
stołow ych owoców m i ł& a n je M  . .  n a j l e p s z e j .................................................... ó „
m arm olady z winogron 1 hrzosa , ja je c z n ik u , w in, bar. słodkiego 4 litr . barył. „ 
krew  w zm acniającego w ina ezerwon. zJ j  za zaliczką, nie licząc za opakow anie,
1822 5 5 w ysy ła ją  opłatn ie o az w in n ic , W e r s c l i e t z  (Południow e W ęgry).

■80
'50

220
1-ftO 
3-50
2-50

jest lepszy,
niar.zeao „Toril“ 

nirCiebigowskie wyciągi mięsnej?
-----------C ------ i ---------------- --  Ł ieb ija  w w yciągach L ieb igow ekieh  n ie  ma
Podług własnego w yznania  ^ 7 " “ J i)0Djer„ powagom niem ieckim  było pozosta- 

pożywnych i w zm acniających sk ład ak ó w ,
wionę to epokę stanow iące ulepszenie. „o ilenszeł wołowiny posiadającym  wzma-

T o r i i ”  je s t  wyciągiem m ięsnym  z najlepszej e  ja  ^  g g
cn ia jące  i pożywne p ierw iastk i. 'T o r i i  ”

f t t T  Żądać wszedzie w yciągu . .
J1 .  . ‘ . I r a a r U z e k  M a y , Wiedeń, VIII., Jo sefs tad terstr. 64.

Skład główny dla Austro-W ęgier. tr a n C lS Z B * . m

Najlepszą wodą do ust
nrzez profesorów radcę Oppolzera, Kainz- 
bauera, Scnoit/lera  i  v . innych od 51) la t 

polecana, je s t bezsprzecznie

Anateryn
c. i k. dentysty  nadw.

Dra J' G. Popp a w Wiedniu
W flaszkach po złr. P 4e 1 - ^ t l Ó  cent. 
Zadziw iające działanie przeciw wszelkim 
wadom zeL.w . holowi zębów, n ieprzy je­
m nemu oddechowi.chw iejącym  się zębom 
w zm acnia dziąsła, u trzym uje zęby ao pó­
źnego wieku, hroni przyrząd gryzem a 

od próchnicy i t. d.
Proszek do Łębów <>3 f t„  anaterynowa 
pasta do zębów w szklan. puszkach 70 ct„ 
w paczkach 38 ct., plomby do zębów I złr., 
pachnące mydło ziołowe przeEw nieczy­
stościom skóry 3n ct. Dostać mo-na w ka­

żdej aptece, drogueryi i perfumeryi 
Prawdziwe tylko we flaszkach, jak 

obok, z niebieską etykietą w języku &  
francuskim i złotym drukiem mojej l a  
firmy. 163 12 24 ^

Niezbędne dla każdej rodziny.

* - - 3 5  8 so  es hi*■■3 cs w ca 
'S  ® •iS ** Po £  'hi m

«  tft N m
= «  «  « p  s

h n n n i ,  s k ła d a n e  i d y a ą o n a ln eDPOny dw łąk  i torfow isk, 
polne walce pierścieniowe i gładkie 

z blachy stalowej, 
s i e  w ir n ik i  „ A g r i c o l a 11

kosiarki i zbofca.
grabie do siana i k la ta , do ■przewracania 

siana,
patent, przyrządy do suszenia owoców 

jarzyn i t. d.. 
prasy do wina i owoców,

ja k o te ż  do wszelkich celów,
©O m łynki do owoców i winogron O© 

m aszyny jdo tłoczenia winogron,
|H *  Sam odzielne ~UM

patent, polewacze „SYPHONIA“ do win. j 
latorośli i do tępienia pszonakaimszyc, 

ruchome kotły z piecem,
p a r n i k i  d o  p a s z y .

w yrab iają  i d o starczają  ich w  n a j n o w s z e j  k on stru rji

P i n .  M a y f a r t h  j u >-. c »
* króL odlcw are ,a żelaza i ham ernia,

Kol x**oi. is : a. Wienen, H|l., Taborstrasse 71. rso robotnika„
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O dznaczone przeszło  400  z ło tem i srebrnem i i b ro n zo w em i m ed a lam i n a  w a r t k i ,  fa
w iększ/ch wybtawach. ]^ J5  j(j jo

Szczegółowe ka ta log i i liczne u znan ia  w ysyła się za  darm o. -  Z astępcy  i o d sp rz o d lj^ y  po trzebni.
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F U T E R

A. JACHIMSK1EG0
K r a k ó w  te  f>rzy  u l .  G r o d z k i e j  X r .  1 4  i  H i  

(założony w roku 1825),
poleca w w ielk im  w yborze gotow e futra m eskie i dam skie najśw ieższych 
rasonow, ro tundy , g a rn itu ry , czapki, kołpaki, zarękaw ki do polow ania itd .
P racow nia  p rzy jm u je  zam ów ien ia  oraz wszelkie’reperacye i u sk u teczn ia  
v  . j e p u n k tu a ln ie  po cenach umiarkowanych. 1738 9 to
Na sk ładzie  u trzy m u je  m a te ry a ły  n„ w ierzchy m ęskie i dam skie 

szych fab ryk  francusk ich , angielskich  i krajow ych.
Przyjmuje futra pod gwaraneya do przechowania przez lato

x x x x x x > o o o o o o o o o o o c x
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Środek do farbowania włosów
EFFEKTOR chroniony) E. LINKA

przez lek a rzy  został uzn an y  za nieszkodliw y i polecony, gdyż n ie z a w ie ra ‘żadnych 
szkodliw ych m eta licznych  składników , jak  ołów, m iedź itd . je s t  d la  zdrow ia i skóry 
nieszkodliw y, za  co się ręczy, farbu je  posiw iałe i rude włosy n a  głow ie i brodzie, 
oraz b rw i trw a le , nie puszczając przy m yciu lu b  w k ąp ie li parow ej, n a  czarno 
ciem no, szaro lub jasnaw o. W ie lk i karton  złr. 2 ’— . k a rto n  na  próbę z łr  1‘—'

WODA BLOND ST’ “  1“1"
P rzy  przesyłce 20 centów  za opakow anie. 1388 6 10

E - L I N K ,  fryzyer-kosmetyk i specyalista do farbowania włosów, 
Wiedeń, I, Habsburgergasse Nr 9.

jedna



N r .  2 2 9 . N O W A  E  E  F  O E  I I  A. N iedzie la .  7 P a ź d z ie rn ik a  1 9 0 0 .

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży
Filia: »l. Szewska Nr*. 2 — Fabryka:

A M i r l / i a u / i f ' 7  u f  l / r o l / m u i n  1)oleca 'v s z e lk ie  rękawiczki sezouowe, oraz paski damskie,
.  m i m e w i l  Z  V* l \ l C l K u W I 6 ? pugilaresy, szelki, podwiązki itd. i85( o 30

P e r f u m e r y a  i  p r z y p o r y  t o a l e t o w e .

pod 
firmą
ul. Mostowa Np 4.

ŁEKCYJ TANCO W
UD ZIELA 1948 1 3

KAROL KOWALSKI
w Krakowie, ui. Garbarska T .

Pracow nia sukien damskich 
i dziecięcych 19151 <v

Kraków, ul. Mikołajska 1. 3, I. p.

Eutynow. imml a M a c E
poszukuje zaraz posady. — Zgłoszenia: 

Grand Hotel, Sanok, fum

A d o lf  P io n
udziela I ^ k o y j  lu ń .-O w  salonowych 
u s i e b i e  w d o m u  i p o  d o m a c h  

p r y w a t n y c h .  1925 1 10 

Kraków, ul. Szczepańska 9, I. piętro, 
w domu W. prof. Domańskiego.

Główne wygrane i
franków . 00.000 g

§ lirów . . .  35.000 |% koron . . .  40.000 |
do wygrania przez zakupno *  

1 losu 2»/0 serbskiego na Dio fr„ g  
1 włoskiego czerwonego krzyża. §  
1 losu „Jósziv“ (dobrego serca). g  

W szystkie te losy sprzedaję na f  
35 rat miesięczych po 4 korony, « 

Wyłączne prawo gry już po * 
złożeniu pierwszej raty. §

Najbliższe ciągnienie : 15 paź- §  
dziernika, 2 i 15 listopada. »

Zam ów ienia zaw czasu przekazem  po- g  
cztowym . N astępne ra ty  m ożna składać ?  
na pocztowe czeki, bez op łaty  porta. -  «
D prasza  się o dokładny adres. 1*49 2 2 |

DOM BANKOWY i
Aleks. Suchanek, Berno mor., § 

nlica Ferdynanda Nr. 39.

L. 7151 z r. 1900. 1942 1 3

Konkurs
Celem obsadzenia wakującej po­

sady budowniczego miejskie­
go w  Nowym Sączu, z płacą 
roczną 2000  k o r ., dodatkiem służ­
bowym 500 kor., ryczałtem kance­
laryjnym 100 koron , oraz wolną 
prywatną praktyką (z wyłączeniem  
trudnienia się przedsiębiorstwami) 
w mieście Nowym Sączu i okolicy, 
atoli Lez ujmy dla obowiązków służ­
bowych wykonywać się mającą —  
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o powyższą posadę 
winni dołączyć do podania:
1) metrykę urodzin i chrztu na do­

wód, że 40 rok życia nie prze­
kroczyli ;

2) świadectwo z ukończonych stu- 
dyów technicznych, oraz uzdol­
nienia w rozporządz kraj. z 29 
maja 1H91 r. Nr. 67 Dz. u. kr. 
od budowniczych miejskich wy­
maganego.

Termin do wnoszenia podań wy­
znacza się do  dnia 31go paź­
dziernika 1900 r.
Z Magistratu król. wol. miasta 

Nowego Sącza,
dnia 1 października 1900 r.

Burmistrz:
/->>• J ia  rbac /i i  m. p.

Starożytności
pierwszorzędne i drogocenne, ku­
puję dla Paryża i Londynu po 
najwyższych cenach. a mianowi­
cie : Przedmioty w emaliowanym 
złocie, srebrze, porcelanie, bron- 
zie. materye, gobeliny, miniatury, 
obrazy, biżuterye, ryciny, meble, 

broń, zbroje itp. 19 2 1 4 6 

Oferty z dokładnym opisem lub 
fotografiami proszę adresować do 
Jakóba Klansnera w N. Sączn.

PIWO i
z czeskiego akc. b row aru  w Mor. O straw ie: 

1 1  flaszek królew skiego . . . za  złr. i ' 2 0
11  „  m arcowegu . . . .  „  „  1 * —

oraz z krajow ego brow aru  w Skaw inie:
■11 flaszek  eksportowego . . .  za złr. I '  —
1 2  „ m arcowego . . . .  „ „ I-
11  „ porteru  . . . .  „ „ I - —

poleca B e p r e z e n t & o y a  i Skład

Henryka Fuglewicza
w Krakowie, ul. Floryańska 33, telefon 32.

Sprzedaż sta ry ch  w in, w ódek i k u r a o y j n e g o  
k o n i a k u  bardzo korzystnie.

Pasy i Gurty do maszyn
Nity, Śruby i Rzemyki do 

spajania pdsów.
Węże gum owe parciane  

i sp iralne,
Latarki stajenne i ręczne,-, r

Wiauerka do gaszenia ognia. 
o  —

Sinny kamień (witryol miedzi) 
do bajcowania pszenicy,

Cebula morska i inne trucizny 
na myszy polne i domowe.

 o ----------
Szczotki i Zgrzebła do koni, 

Smarowidło im kopyta, 
Mydło do siodeł,

Płyn rcstytucyjny „Kwizdy“, 
W ó d k a  f r a n c u s k a .

PŁASZCZE GUMOWE
P łach ty  nieprzem akal.

Pantofelki
domowe

FARBY
olejne i 
akwarelowe,
K a s e t k i  

z farbami kompletne, 
PRZYRZĄDY do malowań 
ole|nych , akwarelowych, 
na terakocie, porcelanie, 
aksamicie i do napryskiwania.

Kraków,
R y n e k  N r. 3 7  

linia A-B,
polecajądC

PO
najtańszych 

cenach:

l iA liO S Z K  r o s y j s k i e  
^  * a m e r y k a ń s k i e

Podeszwy wkładkowe 
Oj do bucików

P O D E S Z W Y  
gumowe

O  s  ę  O  „

A s

% 95
W  ft?

KREMY  
i PA STY  do

S  A  £  ^

?  S  Ę> ss; ^ /  odświeżania kolo-
C? s  rowych bucików

§  §  y  ARTYKUŁY gumowe
chirurgiczne ARTYKUŁY

^  f  lygieniczne PRZYRZĄDY
lekarskie PA PIE R  klosetowy.

Oliwę k a u k a s k ą
do maszyn rolniczych 

Nr. O po . . . kor. 04 '—
Nr. 1 po . . . kor. 56 ‘i— 1
Nr. 3 po . . . kor. 4 8 1 —
Nr. 4 po . . . kor. 4 4 .—

Oliwę amerykańską
po kor. 6 4 ’—  za 100 kg. loco 

Kraków.
Oliwę leccerską do maszyn,

Oliwę rzepakową.
 - O - ---------

Smarowidło nieprzemakalne 
na obuwie,

Smarowidło do osi belgijskie.
-o

SMAROWIDŁO i LAKI ERY  
do u p r z ę ż y .  1359 6 o

GLICERYNA TOALETOWA JAłT IHM TOW ICZ.
. Ł . . Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIŁ)W-

Z zapachem kdnwaliowym do twarzy i rąk — flakony po 1 złr., 50 ct., CACH - oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach,
30 ct. i 15 ct. 33 44 O sklepach i zakładach fryzyerskich.

Wyciapi z cennika f irmy

r a i -  r a J *
Szczególnie godne polecenia przedmioty:

Elegancka bluzka óamska
(Nr. fiosi 

z niepełznącego mo­
dnego barchanu, ruij- 
■epszej jakości, z cie­

m nym  marynarskim 
kołnierzem i koron­

kowym brzegiem  
----------  2 z łr =

Bluzki
w e w sze lk ic h  w y k o n a n iac h .

Koszule męskie
z gładkim gorsem,

z dobrego szyfonu, 
jakość A . złr. L30 

„ B 175
Koszula z felb inkami 
z nnjlepsz. szyfonu 

zrr 1 '80. 
Koszula haftowana 

bar. p iękna złr. 2 25. 
K oszule no one 

z kolorow. sz lak am i, z fałdow anem  
gorsem złr. 1 50.

Próbka  
ze Stor oho w e go  
katalogu  mebli.

Stołelr konkurent:,
z jednolicie  g iętego 
drzew a i z w ytłacza- 

nom jjiedzeniem. 
T r w a ł y  i p i ę k n y !  

1 stołek złr. 2.50 
3 „ „ 7-20
3 1T—

12 .. 2 6 '—

S P O D N I E

jesienne i zimowe, z dobrych, 
trwałych materyałów, piękny 

krój,
z m odnego szew iotu . . z łr 2 '50
,, s ty ry jsk iego  pa kłaku

( lo d e n u ) .................................. „ 4' —
,, czesanki (kam garnu) . „ 4'50
.. bardzo dobrej czesanki „ 7’5()
.. czarnego to n k in g u  . . „ 5' —
., angie lsk iej skórki . . ., 3 50

Ubrania dla mmm
w w ieku od lo — ifi lat. 
Szerokość w piersiach 

fi8— 80 cm.
Długość spodni 

85 100 cm.
z m odnego sze­

wiot n . . złr. fi’50
z pak łaku  (lo­

denu) . . ., 8 ’—
z bar. dobrego 

szew iotu lub 
czesanki . „ I I ' —

M T  Pora 1900 r. K
„Melba ‘ materye na suknie 

damskie.
Bardzo w spaniała  i m odna rnate- 
ry a  jes ien n a  o głów nych barw ach: 
bordo, n iebieskiej tege ttho f, szarej, 
zielonej, b ru n a tn e j i drap, z mo- 
dnem i, czarnem i deseniam i, 85 cm. 

szoroka.
Cena za metr 50 ct.

7 m etr. na sukn i"  dam ska złr. 3'25.

Sukienki dla dzieci
do szkoły, na ulicę i po domu.

z niepełzn. mod. b a r­
chanu, pa tk am i i g u ­
ziczkam i bardzo p ię­

knie ozdobione,
50 cm. dług. zł. - '7 0  
fiO .. .. 'HO
70 „ „ - -90
80 „ ,k I —
90 „ „ „ 1-20

1 0 0 .................. B40

Na jesień i zimę!

M o d n y  b a r c h a n
w w ybornej jakośti, 

O o l e p ł y  1 t r w a ł y ©
nie pełznący, za co się ręczy,

61 om. szeroki, 
m o d n e ,  p o w a b n e  d e s e n i e ,

Uena za m etr 34 ct.
10 m etr. na całą  suknię złr. J3 20. 

20 m etr. resztek  złr. 5 50.

Maszyna do siekania mięsa
suroWego lal) gniew anego i w ątroby. 
Sieka do woli grubo lub cienko w 

sób p r o s i ł .
Bardzo ła tw e 

czyszczenie.
Sieka 10 kilo 

n a  godzinę.
('i na złr. 3 40.

Przyrząd 
do rob kiełbas 

i złr.

J j t o f e
c h o ń n l t i

bardzo 
t r w a ł e ,  

z nrzegam i 
zupełnie

równcuii, mocno w iązane, z czerwo- 
nemi lub n ieb iesk iem i szlakam i, 
iid rin e k  10—11 m e tró w  złr. 2'90. 

D yw an ik i przed łóżk a
z pięknem i deseniam i Jacąu a rd . 

Cena pa r 80 ct.

Zegarek remonto&r
z praw dziw ego 13-ej próby srebra, 

z g ru b ą  kopertą , złr. fi’50'
O 3 koper., z wybór, 
w nętrzem , z 15 ru b i­

nami. złr. 9 25. 
Niklów zeg. remontoar 
idący bez naciąg . 12 
godz. złr. 2'20, idący 

3fi godz. z łr 3'50. 
Złocisty zeg.remontoar 
z 3 kopertam i, wyrób 
szw ajcarsk i złr. 5'50.

Garnitnr mmli z modnej flaneli,
sk ładający  się z lmlki i m ajtek  z 
m arszcz, w staw ką. W yborna jakoSu. 
Ciepły i trw a ły !
. Wena całego 
g a rn itu ru  2 złr.

80 ct.
1 halka  

ty lko  złr. 1'70.
1 m a j t k i  

tylko złr. D30.

Hawelok
z sierści wielbłąd.

(płaszcz na  słotę) 
dla mężczyzn złr. 8 50 
nieprzem akaj. .. |0 '5 0  
ze sty ry jsk iego

lodenu . . , ,1 2  50
dla p a ń : 
z sierści w iel­

b łą d z ie j . . 10 '5(1
dla dziewcząt, stoso­

w nie do wielkości, 
złr. 5 '50 do 7 złr.

Wschodnie 
p ort yeny.

Najmodniejsze desenie o ftfów. 
barwach bordo , oliwkowej lub 
niebieskiej tegetthuff, z wscho- 
dniemi prążkam i, do 1 okna 

(2 sztuki) złr 3‘3o.
K otary koronkowe,

gatunek A do 1 okna złr. HiO
B 1 2'50

Serwis stołowy
z dobrej porcelany; z pięk. wzoram i 
kw iecistem i i z złoconem i brzegam i. 
Caty na 6 osób, razem 2fi sz tuk

złr. 7-—
na 12 osób (w szystko podwójnie)

złr. 13' —
Serw is do k a w y

n a  6 osób . . zł-. 3 50
Serwis do hei Daty

na 6 o s ó b ............................ złr. 3 75

Z widokami Zbiory obejm ują  tak że  ulubione patentów .

1862 1 5

k a r t j -  bardzo p ięk n ie  w ykonane, zawsze nowe wzory z całego św ia ta , k a r ty  kw ieciste, rodzajow e i t. d.
k a r t y  p r z e m i a n y ,  50 rozm aitych k a r t  z ł r .  I " 2 0 , 100 rozm aitych kart, 2  z ł r .  

a l b u m y  z  k a r t . ,  w p łótno p ięknie opraw ione, za 100 k a r t  /5  cl , za 200 k a r t  1 złr.j za 300 ka rt złr. 1'2;>, za 500 k a r t  złr. 1 75.
W y sy łk a  ty lk o  za zallozką lub po otrzym aniu należytoaoi. N iestosow ne w ym ienia  się  z w sze lk ą  gotow ośo ią .

Na życzenie zupełny  cenn ik  z k ilk u se t odbitkam i w ysyła za  darm o i op ła tn ie  tirm a
C e n t r a l  - V e r s a n d t h a u &  E M I L  S T O R C H  w  W i e d n i u ,  Y l . ,  M  a r i a h i l f e p s t p a s s e  N r» . 7 .

Zmiana lokalu!
Zawiadamiam niniejszem P. T. Pubb- 

cznoAć, iż z dniem ] października b. r. 
przeniosłem moją. od 20 lat istniejącą. 
Agencyę snrzedaży majathow ziemskich 
i realności oraz Biuro dostarczające ofi- 
cyalistów. guwernantek, nauczycieli, bon 
i służby wszelkiej kategot-yi. n a  
H ik o fn j itk ą  8 , I .  p ię tr o , fr o n t .

Zarazem polecam do sprzedania: 1) 
Majątek o obszarze 37o mórg., w tein 
270 m. roli. reszta las. łąki itd.. potrzeba 
do kupna bez inwentarzy 3 1 . 0 0 0  złr.. 
bank zostaje; 2) Majątek 8oo mrg. ob­
szaru. w tem roli 460 m.. reszta lasy, 
łąki itd.. z inwentarzami, potrzeba do 
kupna 110.000 złr.. bank pozostaje; 3) 
Majątek przy Krakowie, obszar T?o m.. 
w tem roli loo  m.. reszta las. łąki itd.. 
z inwentarzami, potrzeba do kupna złr. 
28.000. bank pozostaje - oprócz tego 
różne kamienice i realności parterowe 
do sprzedania lub zamiany, folwarki 
małe i majątki do fiouo mrg. lasowe — 
poleca w nowym lokalu.
Agencya Ludwika Krassuskiego, Mały 

Rynek L. 5, I. p. w Krakowie.

W e ł n y ,  S u k n a ,  H a m g a r n y ,  
B a r c h a n y ,  F l a u e l e ,

Płótna, Bieliznę gotową,
A r t y k u ł y  t r y k o t o w e ,  ( I h u N t k i ,  

S z a l e  i  t  d .
są do n a b y c ia . w w ielkim  w y b o rze , w tan im  
aklepi- chrześcijańskim „pod Kościuszką" 
przy ulicy Mikołajskiej Nr. 1 w K rakow ie - -  
p o  o e n & o h  b a r d z o  n l a k l o b .  1765 54 75

Ronces. Zakład instalacyjny^ 
dla centralnych wodociągów, 

łazienek, wodotrysków itp.

Władysława Karola S t o j i m

P ro szę ! » » » » « « » © © © © © © © © © © © © © © i © © © © © © © © © © © © ® ®

Fabrieks-Mcrk

spróbować uznanego za wyborne 
Kakao „HEŁM"

1 1930 l 26

Czekolada
Pod gwarancyą najczystszy i przytem przecież 

najtańszy wyrn'i holenderski.
Dostać m i n  w  w szystM  urzeńniejszycń M M  towarów kolonialnych i p o c i .

> w y w y v v w y y v v w v Y V Y Y V Y V v v v v v y v Y V v y v y v w w  rvvVYYYx̂ "”

^  Odznaczenie medalem złotym na wystawie przyrod.-lekarskiej 
H  w Krakowie 1900 r.

Dr iisć, S i i  i Paii
w Krakowie, Rynek główny 25,

poleca swoje

H  znane z dobroci Wina Wyspiańskie białe i czerwone 
Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką. 

Koniaki i W ina szampańskie węgierskie,
oraz 1931 1 O

znakom itą oryginalna H E R B A T Ę  chińską.
W y.u M " na p ro itin n /c  transita.

C e n n i k i  fr»an  c o  i  b e z p ł a t n i e .

L I N O L E U M
(O SO B LIW Y  HANDEL) 

w kolorach na wskroś przechodzący ch
w yrob y krajow e 1 zagran lozn e; 

n a jtrw a lsze  pokrycie podłogi do całvch przestrzeni, tak że  jako  chodniki, podkładki przed
umywalnie i jako  wielkie dywany.

F . C. C u l L ttANN u > sobfolher A. REICHLE, W IEDEŃ,
I., Kolowratring 3. lwia 8 12

v  Krakowie, ui. Sławkowska 11.
Doświadczony wieloletnią pra­

ktyką za granicą, urządza najdo­
kładniej wodociągi z całą elegan- 
cyą i po najniższych eenadi - 
utrzymuje n a  s k ł a d z i e  wszelkie 
armatury, hlosety 
różnej konstrukcyi i wanny 
metalowe. 1910 2 8

ą  Kosztorysy za darmo.

Mieszkanie u  IH-ciem itrz e
(r> pokoi i k u c h n ia )

w domu pod L. 40 w Rynku gł. (linia 
A B ) . od 1-go października b. r. do 

wynajęcia.
Wiadomość w hanaiu papieru J- F. 

F is i  il e r a ,  linia A—B. 1874 5 6

6 5 5
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Zakład artystjczM-iDtograficzny 
Edw. Pierzchalskiege,

K r a k ó w ,  M m fk o W h k H  2 7 ,
w ykonuje n a jlep ie j zd jęcia  grup, tow a­
rzystw , cechów i t. d., najnow szym  do­
t y c h c z a s  w ynalezionym  ap ara tem  m n ■ 
nientL lnym . — Podejm uje się rów nież 
reprodukcyi z o b razó w , rz e ź b , gipsu 
i innych kruszców. — W ykonu je  n a jle ­
piej p latynotyp ie , ja k  również fo tograne 

kolorowane w rozm aitych odm ianach 
Z a m ó w i e n i a  na prowincyę uskutecznia 

natychmiast. 1596 lo  25

Ogród Łapszyn
POLECA-

Sadzonki wpuragów A rg en teu il i Connovers
Uolossal, k tórych pędy w piątym roku w ażą 
do 20 deka jeden, ioO sztuk 2 złr. 

unukaw ki staropolskie. słodkie, duże, anana­
sowe do smażenia, Laxton Noble, tuzin po 
16 ct.

Poziomki białe i pąsowe, tu zin  po 18 ct. 
H a lin y  R em ontar.ty , tu zin  36 ct.
Agrest olbrzym i, sz tu k a  10 ct.
Porzeczki, 10 ct.
Winna latorośl, owoc w yborny dojrzew a w sier­

pniu , sz tu k a  40 ct.
Szczypiorek, tu z in  12 ct.
Róża cukrow a do sm ażenia , sz tn k a  35 ct. 
Cydonla Jap on ica , k w ia t pąsow y, sz tu k a  40 ct. 
bentzie rozm aite , różowe i b iałe, s z lak a  20 ct. 
Migdał różowy, sz tu k a  50 ct.
Caprifolla pachnąca, sz tu k a  20 ct.
Groszek w iecznotrw ały , sz tu k a  20 ct. 
Calistegia p n ą ca , k w ia t pełny  różowy, sadzić 

można tylko w jesieni, sz tu k a  8 ct.
Tecomi. piękny  k w ia t pąsowy, pnący, sadzić 

można tylko v  jesieni, sz tu k a  40 ct. 
Aqnllegle, rozm aite  odm iany, tu z in  50 ct. 
Aconit biały , szafirow y i fioletowy, szt. 20 ct. 
Astry jesienne, sz tu k a  20 ct.
Angltae czerwone, sz tu k a  30 ct.
Achilea, bukiecik i białe , tn z in  90 ct.
Anemona hepatiea , tu z in  25 ct.
Adonis vernalis , k w ia t złoty, kopa 30 ct. 
D elfln la  szafirow a, sz tu k a  15 ct.
Lilie białe  i ż ó ł t e , pachnące , dum ortiere, 

sz tn k a  10 ct.
Floze d e c u sa ta , 24 odmi i.i sz tu k a  10 ct. 
Irysy najnow sze, ang ie lsk ie, h iszpańsk ie  i ja  

pońskie, tn z in  60 ct.
Konwalie, kopa 60 ct.
Renrn p alm atnm , f./tn k a  30 ct.
Peonle pachnące, b iałe , różowe, crem e, sz tuka 

25 c t-F u n k ia ,  k w ia t b ia ły , p ach n ący , ow aty lisc 
b iały  z zielonem , sz tu k a  20 ct.

Mioaotls, tu z in  25 ct.
Mak wysoki, zim otrw aly. sz tu k a  30 ct.
S u it. aga, liść św iecący duży, sz tu k a  10 ct. 

W ysyłka  roślin  do 15go listopada.
Z arząd  dworu poleca rów nież: Bulion po 

z łr . ,  6 z łr . ,  7 zh . 50 c t . , 10 złr. z samelf 
drobiu i zw ierzyny; Pasztet fu n t 1 złr. 50 cL> 
K ooe n a  konie z w łasnej w ełny, po 6 »  • 
50 ct. sz tnka. 1836 8

Ih/nir Łapszyn , p . lirzezany-

7, Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rząilca drukanJ L. K. Górski


